
Depesze z okazji święta
narodowego Rumunii

Do

Towarzysza Dr Petru Grozy
Przewodniczącego Prezydium
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
Rumuńskiej Republiki Ludowej

Bukareszt
Proszę Was Towarzyszu Przewodniczący, o przyjęcie

najserdeczniejszych pozdrowień Rady Państwa Polskiej
Rzeczypospólitei Ludowej i moich własnych dla Prezy­
dium Wielkiego Zgromadzenia Narodowego Rumuńskiej
Republiki Ludowej i dla Was osobiście, z okazji 9 rocz­
nicy wyzwolenia Rumunii -przez bohaterską Armię Ra­
dziecką.

Naród polski, zespolony z bratnim narodem rumuńskim
wspólną ideą pokoju i postępu, śle narodowi rumuńskie­
mu z okazji pamiętnej rocznicy najgorętsze życzenia dal­
szych sukcesów w umocnieniu i wspaniałym rozwoju
Rumuńskiej Republiki Ludowej na drodze do socjaliz-

przykład dał naszym krajom wielki

Proletariusze wszystkich krnjówl łączcie się!
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mu. której wzór i
Związek Radziecki.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
*

Do

Towarzysza
Prezesa Rady Ministrów

- Rumuńskiej Republiki Ludowej
Bukareszt

Z okazji 9 rocznicy wyzwolenia Rumunii przesyłam w

imieniu narodu polskiego i Rządu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej najgorętsze pozdrowienia dla narodu ru­
muńskiego, Rządu Rumuńskiej Republiki Ludowej i dla
Was osobiście.

Naród polski z podziwem śledzi poważne osiągnięcia
Rumuńskiej Republiki Ludowej we wszystkich dziedzi­
nach życia politycznego, gospodarczego i kulturalnego
i serdecznie życzy bratniemu narodowi rumuńskiemu
dalszych sukcesów w budownictwie socjalizmu oraz w

walce o pokój i współpracę międzynarodową, jaką pro­
wadzą narody miłujące pokój pod przewodem wielkiego
Związku Radzieckiego,’wespół z całym światowym obo­
zem pokoju.

Gheorghe Gheorghlu Deja

BOLESŁAW BIERUT
Prezes Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
*

Do
Towarzysza Simlona Burghlcł
Ministra Spraw Zagranicznych
Rumuńskiej Republiki Ludowej

Bukareszt

Proszę przyjąć, Towarzyszu Ministrze, z okazji Święta
Narodowego 9 rocznicy wyzwolenia Rumunii przez nie
zwyciężoną Armię Radziecką me najgorętsze pozdrowie­
nia i gratulacje.

Wszechstronna współpraca między Polską Rzeczpospo­
litą Ludową i Rumuńską Republiką Ludową, we wzajem­
nym braterskim sojuszu z wielkim Związkiem Radziec­
kim, przyczynia się do stałego pogłębiania przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami i służy sprawie umocnienia poko­
ju na całymi świecie.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI
Minister Spraw Zagranicznych

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Depesza Głównodowodzgcego
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej Gzu-Teh
do Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego

DO
WICEPREZESA RADY MINISTRÓW
I MINISTRA OBRONY NARODOWEJ
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
MARSZAŁKA POLSKI
TOWARZYSZA ROKOSSOWSKIEGO

WARSZAWA
Niech mi wolno będzie wyrazić Wojsku Polskiemu I

Wam osobiście serdeczne podziękowanie za pozdrowienia,
otrzymane z okazji 26 rocznicy powstania Chińskiej Ar­
mii Ludowo Wyzwoleńczej.

Życzę Wojsku Polskiemu dalszych sukcesów w dziele
utrwalenia pokoju na całym świecie.

GŁÓWNODOWODZĄCY CHIŃSKIEJ ARMII
LUDOWO-WYZWOLENCZEJ

(—) CZU-TEH

Spotkanie
— Wjeżdżamy na drogę

wiodącą z Żywca do Porąb­
ki. Zbliża się wieczór. Wśród
chmur opadających na ży­
wieckie lasy słabo majaczą
wierzchołki świerków. —

Wśród panującej ciszy z da­
leka dobiega melodia pio­
senki, której wtóruje harmo­
nia. Piosenka brzmi coraz

wyraźniej, już można roz­
różnić pojedyncze słowa...
„A my chłopy spod Żywca to

jedna rodzina"...
Nagle na zakręcie wyla­

nia się długi sznur furma­
nek.

Na wozach — rozśpiewane
bractwo; konie przystrojone
kwiatami,-kłosy zboża po-
wpinane w chomąta przed­
stawiają niecodzienny obraz.
Czerwienią się szturmów,ki
i transparenty. Pierwsza

furmanka rozpoczynająca
jakby weselny korowód
przystaje tuż przed nami.
Na szerokim traśparencie
wyraźnie widnieją słowa:
„Wieziemy pierwsze zbo­
że dla Ludowej Ojczyzny".

Prr! — Zatrzymał konie
pierwszy z jadących. Za
nim po kolei przystawała
reszta. Z uśmiechem zwrócił
się do nas siedzący na wo­
zie starszy mężczyzna —^Mi­
chał PIJAK — „co się tak

przyglądacie, chcecie wie­
dzieć może skąd jesteśmy?"
Dobrze — porozmawiamy.
Przez ten czas konie sobie
odpoczną, bo tu trochę pod
górkę, a wozy naładowane.

Rozpoczynamy rozmowę.
— Myśleliśmy, że to we­

sele jakie jedzie. — W odpo­
wiedzi rozlega się gromki
śmiech. — Będzie i wesele,
ale dopiero na drugą sobotę
— zfbawę ludową urządza­
my. A dzisiaj to po prostu
c.iiłopi z gromady STARY

na drodze
ŻYWIEC wiozą pierwsze
zboże dla państwa. W glo­
sie młodej dziewczyny brzmi
radość i duma. Zorganizo­
waliśmy pierwsi w naszej
gminie zbiorową odstawę, za

nami wkrótce pójdą inne

gromady.
Dzisiaj na wspólnym kle­

pisku u Fijaka — wtrąca z

trzeciej furmanki młody
blondyn z czarnymi oczami
wymłóciliśmy zboże moto­
rem i maszyną z POM. Pio­
runem to poszło — uśmie­
cha się siedzący na workach
koło młodzieńca starszy
chłop z opaloną twarzą, Jan'
Prochot. Zobaczcie — wska­
zuje na szpaler furmanek —•

wszystkie wyładowane na

czubato. Na drugi rok o tym
czasie, to jak nas spotkacie
— ciągnie dalej — będziemy
wieźli zboże już ze spółdziel­
czego pola. Powstał u nas

komitet założycielski, jest
już kilku chętnych do spół­
dzielni...

Ajakuwaszplanem?—
pytamy.

— Plan roczny wykonaliś­
my na razie w 92 proc. No,
ale chłopy jedziemy, bo tam

na nas czekają, a już się
zciemnia, mgła zaczyna o-

siadać na świerkach. Wio,
kasztanki! Zagraj Franek
marsza, bo już punkt skupu
niedaleko. Niech wiedzą,
że ze Starego Żywca jadą...

Furmanki ruszyły
’

jedna
za drugą. Oglądając się za

nami z którejś z nich wy­
chyla się właściciel i woła:
,,A ino przyjedzcie do nas

na tę zabawę cośmy mówili,
wtedy — to plan będziemy
mieć wykonany w 120 proc."

Za górką znikały furman­
ki. Żegnał nas serdeczny
dziarski marsz.

S. C.

Nad wzmocnieniem

słudentów

będzie
Studentów

Wyjazd z Moskwy;
delegacji rządowej

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
MOSKWA

Dnia 23 sierpnia wyjechała z Moskwy delegacja rzą­
dowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej z premie­
rem NRD Otto Grotewohlern na czele.

Wraz z Otto Grotewohlern
wyjechali: wicepremier W.
UlbricłTt, wicepremier O. Nu-
schke, wicepremier i minister
budownictwa dr L. Bolz, wi­
cepremier i minister finansów
dr H. Loch, minister rolnic-

współpracy i przyjaźni
całego świata

V

III Światowy Kongres
w Warszawie

WARSZAWA

Przewodniczący Międzynarodowego Związku Studen­
tów Bernard Bereanu udzielił przedstawicielom Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP i Polskiego Radia wywia­
du, w którym omówił przygotowania, znaczenie i za­
dania III Światowego Kongresu Studentów.
— Jak ocenia pan przygoto­

wania do kongresu odbywają­
ce się w różnych krajach?

— Jak wynika z informacji
otrzymywanych z różnych kra­
jów od niezliczonych organi­
zacji biorących udział w kon­
gresie, przygotowania do tej
wielkiej imprezy mają zakres
niezmiernie szeroki. Zakres
tych przygotowań jest więk­
szy od przygotowań do jakie­
gokolwiek dotychczasowego
międzynarodowego spotkania
studentów, objęły one bowiem
zarówno członków MZS z 73
krajów, jak i studentów nie
będących członkami tej orga­
nizacji.

W czasie przygotowań orga­
nizacje studenckie o najróż­
niejszym charakterze, a więc
lokalne i narodowe związki
studentów, jak również stu­
denckie organizacje religijne,
kulturalne i sportowe przedys­
kutowały problemy, które na­
leży poruszyć na kongresie,
wybrały swych przedstawicie­
li i udzieliły im prawa repre­
zentacji. W obradach w War­
szawie wezmą udział przedsta­
wiciele młodzieży z całego
świata. Uczestniczyć w nich
będą m. in. delegaci narodo­
wych związków studentów Ka­
nady i Chin, Wielkiej Bryta­
nii i Związku Radzieckiego,
Danii . i Czechosłowacji, Chile
i Japonii, Południowej Afryki”
i Finlandii, Meksyku i Libanu,
przedstawiciele wszystkich
kontynentów, przedstawiciele
państw "o różnych ustrojach
społecznych.

Nadzwyczajne posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa

w sprawie Maroka

NOWY JORK
Podano oficjalnie do wia­

domości, że Rada Bezpie­
czeństwa zbierze się na

nadzwyczajne posiedzenie w

środę 26 sierpnia w celu o-

mówienia sytuacji w Ma­
roku, Jak wiadomo, przed
stawiciele krajów arabskich
i azjatyckich w ONZ wystą­
pili z wnioskiem zwołania
posiedzenia Rady w związ­
ku z brutalną ingerencją
francuskich władz kolonial­
nych w wewnętrzne sprawy
Maroka.

O zakresie przygotowań
świadczy fakt, że razem z

przedstawicielami organizacji
narodowych wysyłajaA swych
reprezentantów -organizacje
studenckie z różnych uniwer­
sytetów. Swych przedstawi­
cieli wydelegowały też liczne
sportowe organizacje studenc­
kie jak np. z Włoch i Francji.

W różnych krajach odbyły
się narady na temat kongresu.
Ich wynikiem są konkretne po­
sunięcia ze strony różnych or­
ganizacji studenckich mające
na celu wzmocnienie współpra­
cy z MZS. Tak np. w Norwe­
gii ustanowiono komitet dla
międzynarodowej współpracy
studentów, a kongres Francu­
skiego Narodowego Związku
Studentów postanowił wznowić
swe stosunki z MZS.

Podczas przygotowań do
kongresu przedstawiono setki
wniosków odnośnie dalszej
działalności MZS. Można za

tym stwierdzić, że ponad ty­
siąc delegatów, obserwatorów',
przywódców młodzieżowych
sponad 100 krajów, którzy we­
zmą udział w kong-resie to wy-
razic:e!e opinii potrzeb oraz

dążeń przytłaczającej większo­
ści studentów z całego świata.

Fakt ten daje najlepszą
gwarancję, że program jaki
stoi przed kongresem będ.zio
zrealizowany.

— Jakie są. najważniejsze za­
gadnienia, które będą dysku­
towane na kongresie?

— Kongres omówi problemy
jakie stoją obecnie przed stu­
dentami oraz zadania MZS i
krajowych organizacji studen­
tów, w dążeniu do zaspokoje­
nia potrzeb studentów i zabez­
pieczenia ich interesów. Na ze­
braniach plenarnych i w ko­
misjach kongres opracuje spo­
soby i środki zmierzające do
poprawy warunków życia i
nauki studentów-, zwracając
szczególnie uwagę na proble­
my stojące przed studentami
krajów- kolonialnych j zacofa­
nych. Szczególnie poważne zna­
czenie dla rozwoju ściślejszej
współpracy i zrozumienia mię­
dzy studentami świata mieć
będą konkretne posunięcia
na jakie zdecyduje się kon­
gres w

współpracy kulturalnej
dentów- i
wej, jak również dla wzmoc­
nienia współpracy na odcinku
prasy studenckiej.

Jak wynika z przygotowań,
kongresowi przyświecać będzie
idea zgody, wzmocnienia jed­
ności, współpracy i przyjaźni
studentów całego świata.

Nie ulega wątpliwości, że o-

brady kongresu przyczynią się
do wzmożenia działalności ma­
jącej na celu zabezpieczenie in­
teresów studentów. Przez szcze­
rą i poważną wymianę różnych
poglądów kongres znajdzie dro­
gę wiodącą do osiągnięcia je­
dności studentów, przyczyni się
w środowisku studenckim do
złagodzenia napięcia w Sytua­
cji światowej, przyczyni się do
większego wzajemnego zrozu­
mienia między narodami i u-

mocnienia pokoju.

Wyjazd przedslawictela Polski
w Komisji Repatriacyjnej

w Korei
WARSZAWA

W dniu 24 bm. wyjechał
Warszawy przedstawicielz

PRL w Komisji Repatria­
cyjnej państw neutralnych
w Korei, ministęr pełnomo­
cny, Stanisław Gajewski.
Jednocześnie udała się do
Korei pierwsza grupa per­
sonelu przedstawicielstwa
PRL w Komisji Repatria-
cyjnej, państw neutralnych
w Korei.

twa i leśnictwa H. Reicheit,
minister handlu zagraniczne­
go i międzystrefowego K. Gre­
gor, minister przemysłu hut­
niczego i górniczego F. Selb-
mann, przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania
B. Leuschner, przewodniczący
związków zawodowych H.
Warnke, przewodniczący Ra­
dy Narodowej Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych prof. E. Correns, prze­
wodniczący Centralnej Rady

■Związku Wolnej Młodzieży
Niemieckiej E. Honecker,
przedstawicielka Związku De­
mokratycznych Kobiet Nie­
mieckich I. Thiele i współ­
pracownik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ŃRD —

P. Florin.
Na lotnisku centralnym od­

jeżdżających żegnali: pierw­
szy zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR i mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR W. M. Mołótow, zastęp­
ca przewodniczącego Rady
Ministrów i minister handlu
wewnętrznego i zagraniczne­
go ZSRR A. I. Mikojan, prze­
wodniczący Państwowego Ko­
mitetu P’anowania przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR M. Z.
Saburow, wiceminister spraw
zagranicznych ZSRR A. A.
Gromyko, wiceminister han­
dlu wewnętrznego i zagrani­
cznego ZSRR. I. G. Rabanów,
wysoki komisarz ZSRR w

Niemczech — ambasador W.
S. Siemionów, przewodniczą­
cy Moskiewskiej Rady Miej­
skiej M. A. Jasnow, komen­
dant garnizonu moskiewskie­
go generał K. A. Siniłow, kie­
rownik III wydziału europej-
skibgo, członek kolegium Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR — G. M. Puszkin,
pełnomocnik Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego i Za­
granicznego ZSRR w NRD —

I. F. Siemiczastnow. p. o.

szefa protokołu Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR
W. W. Pastojew oraz inni

wyżsi urzędnicy Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR i
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego i Zagranicznego
ZSRR.

Odjeżdżających żegnali ró-«
wnież: szef misji dyplomaty-*
cznej Niemieckiej Republiki
Demokratycznej R. Appelt
wraz z innymi członkami mi­
sji dyplomatycznej, ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny
Węgierskiej Republiki Ludo-’
wej A. Składan, ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny
Koreańskiej Republiki. Ludo­
wo-Demokratycznej Lim He,

ambasador nadzwyczajny i

pełnomocny Vietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej
Nguen Long-bang 1 inni

przedstawiciele placówek dy­
plomatycznych..

Odjeżdżający przeszli przed
frontem kompanii honorowej;
odegrano hymny państwowa
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i Związku Radzie-*

ckiego. .1

się
celu pogłębienia

stu-

wymiany sporto-

Ludność Iranu manifestuje
przeciwko reakcyjnej klice

gen. Zahedi
PARYŻ

Jak wynika z doniesień A-
gencji France Presse, mimo
drakońskich zarządzeń gen.
Zahedi, w Teheranie i na pro­
wincji odbywają się nadal
manifestacje antymonarchi-
styczne.

Jak już donosiliśmy, mani­
festacje takie odbyły się w

Semiron i w Kermanszach o-

raz w Parandak. Również w

Teheranie miały miejsce dal­
sze manifestacje przeciwko
generałowi Zahedi i jego
klice.

Póiicja 1 żandarmeria doko­
nuje masowych aresztowań w

całym kraju osadzając w wię­
zieniach wszystkich „podej­
rzanych" o wrogość wobec re­
żimu gen. Zahedi. Przeszło 200
wybitnych działaczy politycz­
nych, w tym około 40 deputo­
wanych do Medżlisu, znajduje
się w więzieniu.

Agencja France
daje w depeszy
treść komunikatu
z którego wynika, że wszyscy
wojskowi, którzy wypowie­
dzieli się po stronie przeciw­
ników szacha, „będą przeka­
zani trybunałowi wojskowemu
i poniosą ciężkie kary". Doty­
czy to zwłaszcza b. szefa szta­
bu generalnego armii irań­
skiej gen. Aiachi, dowódcy
straży osobistej dr Mossadi-
ka pułkownika Fareszte, ge­
nerała Hiani, pułkownika
Momtaze i więlu innych.

Dziennik „Keiha.n" donosi,
że na rozkaz gen. Zahedi are­
sztowany został członek Cen­
tralnej Rady Irańskich Zwią­
zków Zawodowych Tagi Han­
na, gubernator generalny

Powrót delegacji rządowej
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

do Berlina
BERLIN

Dnia 23 sierpnia powróciła
Moskwy do Berlina po za-

Presse po-
7. Teheranu
oficjalnego,

Ispahanu — Keszawarz Sadr,
gubernator miasta Arak —

Wadżdi, deputowani do Medż-
lisu Angadżi i Milani oraz ge­
nerał lotnictwa Sepachpur.

*

Agencja TASS donosi z Te­
heranu:

Jak podaje dziennik „Ette-.
laat", w Teheranie odbyło się
posiedzenie senatu, na którym
postanowiono zakomunikować
gen. Zahedi, że senat gotów
jest sprawować nadal swe

funkcje..
. .Dziennik ..Keiban." ...donosi,
że deputowani do Medżlisu
Haeri i Bagai oświadczyli, iż
senat nie może sprawować na­
dal swych funkcji, ponieważ
dwuletni okres jego pełnomo­
cnictw już upłynął. Deputo­
wany Haeri podkreślił, że mu­
szą odbyć się nowe wybory
do senatu i że uchwały byłych
senatorów nie mają żadnej
mocy prawnej.

z Moskwy do Berlina po za­
kończeniu rokowań z rządem
radzieckim, delegacja rządowa
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z premierem Otto
Grotewohlern na czele.

Na lotnisku Schoenfeld dele­
gację rządową witali: przewo­
dniczący Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej Dieckmann, przewodni­
czący Izby Krajów Niemieękiej
Republiki Demokratycznej dr
Lobedanz, członkowie prezy­
diów obu izb, członkowie rzą­
du Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. członkowie Biu­
ra Politycznego KC SED oraz

przedstawiciele innych partii
demokratycznych i organizacji
masowych Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej.

Delegację rządową witali
również na lotnisku — zastępca
Wysokiego Komisarza ZSRR
w Niemczech ambasador P. F.
Judin, wyżsi współpracownicy
Wysokiego Komisarza ZSRR w

Niemczech i misji dyplomaty­
cznej ZSRR w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej oraz

przedstawiciele innych misji
dyplomatycznych przy rządzie
NRD.

Przewodniczący Izby Ludo*

wej Niemieckiej Republiki De*i

mokratycznej J. Dieckmann,
premier Niemieckiej Republiki
Demokratycznej O. Grotewohl
i wicepremier Niemieckiej Re-«

publiki Demokratycznej Rau.

wygłosili do zebranych prze­
mówienia, w których podkręć
ślili doniosłe znaczenie roko­
wań delegacji rządowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w Moskwie dla całego
narodu niemieckiego i wyrazi­
li rządowi radzieckiemu gorą­
cą wdzięczność za bezintere­
sowną pomoc dla narodu nie­
mieckiego

Frezyfcst Fisek przyjął
źelegacię rząstową FJ.0

BERLIN
Jak podaj? Agencją. ADN,

prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Wilhelm
Pieck przyjął w swej rezy­
dencji w Niederschoenhausen
k. Berlina delegację rządową
NRD, która powróciła z Mo­
skwy. Delegacja złożyła spra­
wozdanie z rozmów, jakie w

dniach od 20 do 22 sierpnia
prowadziła z rządem radziec­
kim. *

X <UŁA
Sukcesy załogi Krakowskiej Fabryki Armatur

pracującej na nowych normach
Do

norm

bryki
w maju — o czym nam pisze
nasz korespondent Czesław
RASZ. Powołano wówczas ko-

wprowadzenia nowych
załoga Krakowskiej Fa-
Armatur przystąpiła już

E”/ intię gB&Hk&gw

Opublikowany w dniu 23 sierpnia br.
komunikat radziecko-niemiecki o wy?
nikach rokowań między rządami ZSRR
i NRD ma niezwykle doniosłe znacze­
nie dla pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów w Europie i na całym świecie. De­
cyzje, jakie zapadły w Moskwie, są
dalszym krokiem na drodze prowadzą­
cej do historycznych uchwał poczdam
skich poprzez wszystkie wysiłki rządu
radzieckiego na przestrzeni ośmiu lat,
zmierzające do pokojowego rozwiąza­
nia najważniejszego problemu europej­
skiego, jakim jest sprawa niemiecka.
„Decyzje te — stwierdza oświadczenie
rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — mają doniosłe znaczenie dla
wszystkich narodów i w szczególności
dla narodu polskiego jako sąsiada Nie­
miec. który wielokrotnie był ofiarą na­
jazdów niemieckiego imperializmu".

Decyzje te, podjęte w interesie poko­
ju i bezpieczeństwa narodów, wyply-

'

wają z samych podstaw radzieckiej po­
lityki poszanowania praw każdego na­
rodu do samodzielnego bytu, poszano
wania jego interesów narodowych.

Przed narodem niemieckim stoją
dwie drogi. Jedna ukazuje perspektywę
zjednoczenia swej ojczyzny, rozwoju i
ro&witu, pokojowego współżycia ze

wszystkimi narodami. Druga — to sta

ry szlak imperialistów, wiodący narór
niemiecki nieuchronnie do katastrofy.

Niezwykle wymowny bilans niemiec­
kiego imperializmu przedstawił Prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR, to­
warzysz Malenkow. przemawiające pod­
czas przyjęcia, wydanego na cześć de­
legacji rządowej NRD. W ciągu 45 lat
Niemcy strąciły co najmniej 20 lat na

intensywne przygotowania do dwóch
wojen światowych i 10 lat na bezpośre­
dnie prowadzenie tych wojen, które
skończyły się dia nich katastrofą naro­
dową. „Jedno pokolenie młodzieży nic-

micckiej po drugim ulegało zagładzie
lub kaleclwu w krwawej łaźni wojen­
nej".

Na tę drogę, na drogę klęski i zni­
szczeń pragną wciągnąć naród niemie­
cki amerykańscy imperialiści wespół z

Adenauercm i jego kliką. To cni posta­
wili za cel swej polityki utrwalenie roz­
bicia Niemiec i odrodzenie w Niem­
czech zachodnich hitlerowskiego Wehr­
machtu pod kierownictwem hitlerow­
skich generałów. To oni, organizatorzy
antypolskiej i antyradzieckiej nagonki,
chcieliby wciągnąć naród niemiecki do
realizowania agresywnych celów, wyty­
czonych przez sztab paktu atlantyckie­
go. To oni organizują awantury i pro­
wokacje w rodzaju prowokacji berliń­
skiej, aby wykopać przepaść pomiędzy
Niemcami zachodnimi i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną.

Przeciwko tej zbrodniczej polityce
walczą narady Europy, wśród nich naj­
lepsze, patriotyczne siły narodu nie­
mieckiego. Narody Europy przeciwsta­
wiają, się — i skutecznie — polityce
atlantyckiej, wojennym układom z

Bonn i Paryża, walczą przeciwko n-

trwaleniu rozbicia Niemiec. Wiemy, że

zjednoczenie Niemiec, utworzenie po­
kojowego. demokratycznego państwa
niemieckiego krzyżuje plany amerykąń-
sko-hitlerowskich organizatorów woj­
ny, zapewnia bezpieczeństwo narodów
europejskich, narodu polskiego. Kon­
kretną drogę osiągnięcia tego celu wy­
tycza ostatnia nota radziecka do mo­
carstw zachodnich.

„Wielkie mocarstwa — powiedział to­
warzysz Malenkow na V Sesji Rady
Najwyższej ZSRR — zobowiązały się
zachować narodową jedność Niemiec,
a nie zniszczyć ją. Zobowiązały się one

zapewnić przeobrażeni Niemiec w mi­
łujące pokój państwo demokratyczne,

a nie przyczyniać się do odrodzenia
niemieckiego imperializmu. Związek
radziecki dołoży wszelkfch starań, aby
ze swej strony współdziałać w realiza­
cji tych zobowiązań".

Przodująca część narodu niemieckie­
go wyciągnęła wnioski z historii. Naj­
lepsze siły narodu niemieckiego coraz

bardziej stanowczo wałczą przeciwko
militarystycznej klice bońskiej i jej
amerykańskim protektorom.

Ostoją tych sił. które w Niemczech
walczy o zwycięstwo pokoju nad woj­
ną, o państwo niemieckie pokojowe i
demokratyczne, jest Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna, uznająca granicę
na Odrze i Nysie, jako granicę nie­
wzruszoną. granice, pokoju i przyjaźni.
Poprzęć Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną w jej walce o zjednoczenie
kraju, o przekształcenie go w państwo
demokratyczne i współpracujące z in­
nymi narodami w przyjaźni — to zna­
czy umocnić siły pokoju w Niemczech,
to znaczy zwiększyć bezpieczeństwo na­
rodów europejskich, a

również bezpieczeństwo
skiego.

Temu właśnie celowi służą decyzje,
podjęte ostatnio w Moskwie.

Zrzeczenie się z dniem 1 stycznia
1954 roku przez, rząd radziecki po uzgo­
dnieniu z rządem polskim reparacji z

NRD jest ważnym czynnikiem wzmoc­
nienia pierwszego w dziejach Europy
pokojowego i demokratycznego pań­
stwa niemieckiego, jest wyrazem sto­
sunku obozu pokoju i socjalizmu do
tego państwa.

Dlatego decyzje te mają tak doniosłe
znaczenie. Dlatego naród polski wita
je z radością i gorąco popiera oświad­
czenie rządu Polskiej Rzeczypospolite!
Ludowej widząc w nich wkład w dzieło
utrwalenia pokoju światowego i -nie­
podległości naszej Ojczyzny.

wydatnie
nasze za-

dokładnie

więc umocnić
narodu pol-

misje, które z miejsca przy­
stąpiły do pracy przy wydat­
nej pomocy egzekutywy orga-
nizacji partyjnej. Na wielu ze­
braniach, jakie się odbyły
przedyskutowano wspólnie z

załogą nowe normy i płace. —

Jan Matuszkiewicz przystępu­
jąc do pracy na nowych nor­
mach powiedział:

„My ZMP-owcy Armatury
stajemy jako pierwsi do pracy
na nowych normach. Normy
przeanalizowaliśmy dokładnie.
Pozwolą nam one

podnieść wydajność i
robki“.

Aby robotników

zapoznać i informować o no­
wych normach, radiowęzeł za­
kładowy wprowadził cykl po­
gadanek oraz podawał wyniki,
jakie osiągają robotnicy pra­
cujący na nowych normach.

Młodzieżowa brygada Euge­
nii ARRAMSKIEJ na starych
normach osiągała 116 proc ,

po wprowadzeniu taryfikatora
uzyskuje już 123 proc.

Tokarz Marian FREMEL re­
alizując podjęte zobowiązanie
wykonał 111 proc., a Władysław
MAZUR 136 proc, nowej nor­
my.

Szlifierz Zygmunt BARTY-
ZEL, który, postanowił prze­
kraczać nowe normy o 1 proc.,
podniósł wydajność o 18 proc.

Dużą pomocą dla załogi pra­
cującej na nowych normach o-

kazały się ^prowadzone
„Szturmówki techniczne", któ­
re przez analizowanie, usuwa­
nie wszelkich braków i niedo­
ciągnięć w poważnym stopniu
przyczyniły się do przekracza­
nia nowych norm przez po­
szczególnych robotników.

Jedną z poważnych trudno­
ści są pręty sześciokątne, do­
starczane pokrzywione i pokrę­
cone przez walcownię w Szo7

pienicach, przez co robotnicy
zmuszeni są je prostować. —

Również częste wyłączanie prą­
du przez elektrownię krakow­
ską poważnie utrudnia załodze

realizację swoich zobowiązań.
Po wprowadzeniu nowych

norm

działów uzyskują coraz więk­
szą wydajność, o czym świad­
czą przykłady: na wydziale
mechanicznym w czerwcu śre­
dnia wydajność wynosiła 124

proc., a po wprowadzeniu no­
wych norm — 127 proc., na

montażowym — 124 proc , to
w lipcu — 136.

Załoga Krakowskiej Fabry­
ki Armatur w lipcu plan ilo­
ściowo wykonała w 102,4 proc.,
wartościowo natomiast

__

103

proc.

Wprowadzenie nowych norm

przyniosło
naszemu państwu ludowemu,
ale również, w

pniu wpłynęło
nie zarobków,
równawcza w

się z ogólnym
robotników.

Wanda KOZUB, rdzeniarka,
w. czerwcu zarobiła 708,90 zł,
a w lipcu wyrabiając 163 proc,
nowej normy zarobiła —■
1.019 zł 61 gr. Zarobek Sta­

nisława SZOSTAKIEWICZA
w czerwcu wynosił 597,27 zł, a

w lipcu 795,38 zł. Monter Adam
KOŚCIELNIAK na starych
normach zarobił 796,37 zł,
Przez podniesienie swoich kwa­
lifikacji zawodowych przeszedł
do wyższej grupy i w lipcu o-

s'3g&jąc 162 proc, nowej nor­
my zarobił 992,85 zł.

Robotnicy Krakowskiej Fa­
bryki Armatur przez systema­

tyczne dokształcanie i specja­
lizację w’ zawodzie, dzięki
wprowadzeniu nowych norm

mają możność ciągłego podno^
szenia swoich zarobków,/

załogi poszczególnych

nie tylko korzyść

poważnym sto-

na podwyższe-
Wypłata wy-
lipcu spotkała

zadowoleniem
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Przemówienie premiera
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Qtto Grotewohla
'wygłoszone'naHotnisku przed odlotem z Moskwy

Drodzy przyjaciele!
Dziś, w dniu odjazdu dele­

gacji rządowej Niemieckiej Re:
ptibliki Demokratycznej wyra­
żamy ludności Moskwy —prze­
pięknej, rosnącej i pełnej s®

stolicy Wielkiego Związku Ra->

dzieckiego, całemu narodowi
radzieckiemu i rządowi ZSRR
głęboką wdzięczność rządu Nie

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i wszystkich patriotów
niemieckich. Dziękujemy zą
serdeczne, braterskie przyjęcie,
jak również za wielką troskę
i życzliwość okazane naszej de­
legacji przez wszystkich, a

zwłaszcza przez rząd ZSRR.

Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej z głębokim
zadowoleniem wita w imieniu
narodu niemieckiego wspólny
komunikat o rokowaniach mię­
dzy rządami naszych narodów
i podpisany w dniu wczoraj­
szym przez obie strony protokół
w sprawie zaprzestania pobie­
rania reparacji niemieckich i
w sprawie innych środków zła­
godzenia zobowiązań finanso­
wo-gospodarczych Niemieckiej
Republiki Demokratycznej,
związanych z następstwami
wojny. Porozumienia wyłusz-
czone w tych dokumentach o-

twierają nowy okres w przy­
jaznych stosunkach między
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną a Związkiem Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich oraz zapoczątkowują no­
wy etap w walce narodu nie­
mieckiego o swe żywotne pra­
wa narodowe.

Święto Lotnictwa w ZSRR

pokazem niezrównanego kunsztu

lotników radzieckich

Przyjęcie rezolucji radzieckiej

Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej widzi w tych
decyzjach wyra® niezłomnej
w'oli rządu ZSRRń przyśpiesze­
nia zawarcia traktatu pokojo­
wego —, w tym celu rząd
ZSRR już obecnie udzie­
la Niemieckiej Republice
Demokratycznej znacznych ulg
zaproponowanych przezeń w

stosuiiku do całych Niemiec.

Decyzja ta stanowi dla Nie-

mieckieg Republiki Demokra­
tycznej yriclką pomoc gospo­
darczą, a> dla całego narodu

niemieckiego — wydaftne po­
parcie jego walki narodowej o

pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego na zasadach

demokratycznych.
Zwolnienie od dalszych spłat

reparacyjnych, zwolnienie od

długów i bezpłatne przekaza
nie znajdujących się w Niem­
czech zakładów radzieckich to­
warzystw akcyjnych, dalsze
zmniejszenie wydatków okupa­
cyjnych i zwolnienie ze spła­
ty zadłużenia z tytułu wydat­
ków okupacyjnych poza gra­
nicami Niemiec, powstałych po
1945 roku, znaczpe dodatkowe
dostawy towarów — niezależ­
nie od dostaw w ramach ukła­
dów handlowych
mę 590 milionów
również
tu
lionów
dowód be7,interesownej i przy­
jaznej pomocy rządu Z$RR dla ,

narodu niemieckiego.
To wielkie poparcie łagodził

skutki podziału Niemiec spo­
wodowanego przez mocarstwa

zachodnie, umożliwia szybkie
---------------- ----- ------------------- i

Ludność NRD gorąco wita;

wyniki rokowań

podniesienie poziomu życia w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej i dodaje otuchy na­
rodowi niemieckiemu w jego
walce przeciwko1 militaryzmo-
wi, faszyzmowi i niebezpie­
czeństwu wojny. Nasze roko­
wania przyspieszają walkę o

pokojowe i demokratyczne zje­
dnoczenie Niemiec, o zawarcie
traktatu pokojowego.

Opuszczając waszą przepię­
kną, potężną ojczyznę, ojczy­
znę chłopów i robotników, za­
pewniamy was, że uczynimy
w naszej ojczyźnie wszystko,
aby wzmóc walkę obozu poko­
ju i zapewnić jego zwycięstwo.

Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej wyraża w i-
mieniu wszystkich miłujących
pokój Niemców gorącą wdzię­
czność rządowi ZSRR

prawdziwie przyjazną
Do widzenia drodzy

ciele i towarzysze!

za jego
pomoc,

przyja-

MOSKWA
W dniu 23 sierpnia na lotnisku Tuszyńskim pod Mo-

y skwą odbyło się tradycyjne Święto Lotnictwa, na które

przybyły tysiące mieszkańców Moskwy.
O godz. 12 na lotnisko przy­

byli witani serdecznie przez
zebranych przywódcy partii i
członkowie rządu: G. M. Ma-
lenkow, W. M. Mołotow, N. S.
Chruszczów, K. J. Woroszyłow,
N. A. Bułganin, Ł. M. Kaga-
nowicz, A. I. Mikojan, M. Z.
Saburow, M. G. Pierwuchin
oraz członkowie Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR, mini
strawie, marszałkowie i admi­
rałowie Armii Radzieckiej
Marynarki Wojennej.

Program Święta składał
z trzech części.

W pierwszej części odbył się
pokaz pilotażu radzieckich lot­
ników sportowych na samolo­
tach i szybowcach. Nad lotni­
skiem przelatuje 17 maszyn
sportowych. Samolot lecący na

czele grupy rozwija olbrzymi
czerwonylsztandar z portretami
Włodzimierza Lenina i Józefa
Stalina. Pozostałe
rozwijają sztandary
lik.

W drugiej części

i

się

s anioł oty
16 repub-

programu

odbyły się pokazy pilotażu lot­
ników wojskowych.

Major Łapszyn na pościgow­
cu o napędzie odrzutowym wy­
konał nad lotniskiem efektow­
ne akrobacje powietrzne. Na­
stępnie nad lotniskiem zjawia
się najpierw jeden klucz, a

później kilka kluczy samolo­
tów o napędzie odrzutowym,
które wykonują figury grupo­
wego piiotażu.

Na zakończenie Święta od­
był się pokaz lotów śmigłow­
ców -— maszyn mogących za­
wisać nieruchomo w powie­
trzu, wznosić się i lądować w

linii pionowej. Śmigłowce bio-
rą udział wraz z samolotami
transportowymi w pokazie
wielkiej operacji desantowej.

Święto na Lotnisku Tuszyń­
skim było pokazem niezrówna­
nego kunsztu lotników radzie­
ckich oraz, wspaniałych osiąg­
nięć technicznych lotnictwa
ZSRR, które dzięki troskliwej
opiece partii komunistycznej j
rządu radzieckiego nieustan­
nie rozwija się i doskonali.

a

■(Odrodzone Lotnictwo Polskie

■— na su-

rubli, jak
przyznanie kredy­

ty wysokości 485 mi-
rubli — stanowi

w dniu swego święta
demonstrowało gotowość obrony

powietrznych granic ojczyzny

zapewni prawdziwie pokojowy
charakter konferencji

Fragmenty przemówienia wiceministra M. Naszkowskiego
w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK
21 bm. przewodniczący polskiej delegacji na trzecią

część VJI sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ wicemini­
ster Marian Naszlcowski wygłosił na posiedzeniu Ko­
misji Politycznej Zgromadzenia przemówienie, z które­
go podajemy poniżej obszerne fragmenty.
Panie przewodniczący, dele­

gacja polska pragnie w imie­
niu rządu i narodu polskiego
wyrazić prawdziwe zadowole­
nie w związku z podpisaniem
i wprowadzeniem w 'życie u-

kładu o rozejmie w Korei,
który , położył kres przeszło
3-letniej niszczycielskiej woj­
nie, prowadzonej przez obcych
interwentów przeciwko naro­
dowi koreańskiemu. Bezgrani­
czne cierpienia i bohaterska
walka narodu koreańskiego o

niepodległość były i są nam

szczególnie bliskie. Reprezen­
tujemy bowiem naród( który
w walce z faszystowskim na­
jeźdźcą w drugiej wojnie

si$

delegacji rzgdowej
BERLIN

Tekst komunikatu o roko­
waniach między rządem ra­
dzieckim a delegacją rządową
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej oraz tekst podpisa­
nego przez obie strony proto­
kółu w sprawie zaprzestania
pobierania reparacji niemiec­
kich i w sprawie innych środ­
ków złagodzenia zobowiązań
finansowo-gospodarczych Nie­
mieckiej Republiki Demokra-

• tycznej, związanych z następ­
stwami wojny, podawane były
niejednokrotnie przez rozgło­
śnie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i demokratycz­
nego sektora Berlina. Ludność
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i demokratycznego
sektora Berlina z olbrzymią
radością przyjęła wiadomość o

pomyślnym zakończeniu roko­
wań między rządem radziec­
kim a delegacją rządową NRD.

Agencja ADN podała pier­
wsze wypowiedzi przedstawi-

NRD w Moskwie
cieli różnych warstw ludności
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej na temat wyników
rokowań w Moskwie, dotyczą­
cych kwestii niemieckiej.

Nadburmistrz Lipska Erich
Ul ich oświadczył w związku
z wynikami rokowań w Mo­
skwie, że rząd ZSRR poparł
ponownie swe słowa konkret­
nymi czynami. Wyniki tych
rokowań i ich realizacja —-

stwierdził Ulich — przyczynią
się do dalszego wzmożenia na­
szej walki o jedność narodową
naszej ojczyzny. Wszyscy pa­
trioci Niemiec wschodnich i
zachodnich poprą tę walkę.

Przewodniczący okręgowej
organizacji CDU w Dreźnie
Max Schmidt oświadczył, że
ludność Niemieckiej Republiki
Demokratycznej z głęboką u-

wagą śledziła przebieg roko­
wań w Moskwie między dele­
gacją rządową NRD a rządem
radzieckim i gorąco wita wy­
niki tych rokowań.

WARSZAWA
W dniu Święta Lotnictwa —

w dziesiątą rocznicę pierwsze­
go lotu bajowego Odrodzonego
Lotnictwa Polskiego — mło­
dzi piloci aeroklubów LPŻ za­
demonstrowali na pokazach
lotniczych w całym kraju wy­
soki poziom' swego, wyszkole­
nia oraz doskonały sprzęt, w

który wyposażyło ich państwo
ludowe.

W stolicy pokaz lotnictwa spor
towego, zorganizowany przez■Centralny Aeroklub LPŻ, ob-

;serwowali: członek Rady Pań-
- stwa S. Matuszewski, minister
Transportu Drogowego i Lot­
niczego J. Rusiecki, szef szta-

' bu Dowództwa Wojsk Lotni­
czych gen. Kadazanowicz, wi­
ceprezes Zarządu Głównego

(LPŻ Minerski, przedstawiciele
PZPR i ZMP oraz wielotysię­
czne rzesze mieszkańców War-

■szawy.
Wiele niezapomnianych wra-

! żeń dostarczyli mieszkańcom
stolicy młodzi piloci silnikowi,
wykonując akrobacje w lotach
indywidualnych i zespołowych
na samolotach różnych typów.

M. in. brawurowy pokaz a-

krobacji, w szczególności w Je­
cie na plecach, wykonał młody
instruktor — pilot ZMP-owiec
P. Adamiec na samolocie pol­
skiej konstrukcji „Zuch-1“.

Młodzi piloci silnikowi za­
demonstrowali również swą
gotowość obrony naszych gra­
nic powietrznych w porywają­
cym pokazie walki stoczonej
na doskonałych szkolnych sa-

Francuskie imperium kolonialne tak jak
i metropolia — przeżywa poważny kryzys. W
ciągu ostatnich lat Francja straciła kontrolę
polityczną i wojskową nad swymi byłymi te­
rytoriami mandatowymi Syrią i Libanem. Od
imperium odpadła już większa część Viet-
namu. Zachwiane są pozycje Francji w Fa-
tet-Lao i Kambodży.

W tych warunkach szczególnego znaczenia
dla monopolistów francuskich nabierają po­
siadłości kolonialne w Afryce — Maroko, Tu­
nis, Alger oraz 12 krajów Afryki Zachodniej
i Równikowej. Wszystkie te posiadłości sta­
nowią w chwili obecnej w istoeie rzeczy osto­
ję francuskiego imperium kolonialnego. Utra­
ta kontroli nad nimi byłaby równoznaczna z

końcem tego imperium. I nie tylko imperium.
Jedno z burźuazyjnych czasopism francuskich
stwierdza, że „metropolia runęłaby — gdyby
nagle została pozbawiona swoich kolonii".
Rzecz jasna, że przez słowo „metropolia" cza­
sopismo rozumie panowanie wielkich mono­
poli i ich wysokie zyski.

Francuskie monopole — Mirabc.au, Rotszyl-
dów, Schneider i innych wywożą z Afryki
rudę żelazną, fosfaty, jmangan. ołów, cynk,
kobalt, naftę, orzechy ziemne, kakao, k^wę,
bawełnę oraz artykuły żywnościowe, wywożą
wszystko co się da i sprzedają w metropolii
czy też odsprzedają innym krajom bogactwa
i produkty ziemi marokańskiej po wysokich
cenach, uzyskując olbrzymie zyski.

Wielkim zyskom kolonizatorów francuskich
towarzyszy wielka nędza ludów' kolonialnych.
Już z górą 46 lat monopoliści francuscy eks­
ploatują bogactwa naturalne Maroka, jednej
z pólnocno-afrykańskich „pereł" kolonialnych
Francji. Z potu, nędzy i krwi Innu Maroka
wyciskają kolosalne zyski. Jak wykazują da­
ne statystyczne, za tę samą pracę w Maroku
Amerykanin otrzymuje na godzinę 875 fran­
ków, Francuz — 120 franków, a Marokańczyk
— prawowity obywatel tego kraju — 59 fran­
ków. Olbrzymią nędzę cierpią nie tylko ro­
botnicy marokańscy lecz także i chłopi, sta­
nowiący większość ludności. Wprowadzony
przez administrację francuską w Maroku sy­
stem agrarny da.je chłopom możność upra­
wiania tylko karłowatych działek. W rezulta­
cie z 15 milionów ha ziemi uprawnej tylko
trzecia część znajduje się w użytkowaniu
chłopów marokańskich. W pierwszych lats.ch
powojennych, kiedy w rządzie francuskim za­
siadali komuniści, w Maroku została podjęta
reforma agrarna, w wyniku której zaczęte
łączyć małe, karłowate gospodarstwa chłop­
skie w' „sektory udoskonalone", którym rlo
starczano nowoczesnych maszyn i narzędzi
rolniczych, nawozów sztucznych i kredytów'.
Jednak z tą chwilą, gdy na rozkaz Wall-Stoe
et ówczesny premier rządu francuskiego Ea-
madier usunął komunistów, realizacja refor­
my została natychmiast wstrzymana. Chłopów
wyrzucono z „sektorów udoskonalonych". Zo­
stały one w olbrzymiej większości przekaza-

ne kolonizatorom francuskim. Chłopi maro­
kańscy zostali przez wysługujących się mo­
nopolom francuskim i amerykańskim socjal-
zdrajców potwornie oszukani.

Od kilku lat kolonizatorzy, chcąc umocnić
się w Maroku, usiłują przy pomocy miejsco­
wych kreatur typu El Glaoui wprowadzić w

tym kraju inne „reformy", chcą wprowadzić
„system demokratyczny", sprowadzający się
głównie do łańcuchowej ustawy wyborczej,
zgodnie z którą 9 milionów Marokańczyków
miałoby prawo do 50 proc, mandatów, w sa­
morządzie terytorialnym Maroka, a pozostałe
50 proc, byłoby zarezerwowane dla 300 tys.
Francuzów.

Jednak naród marokański nie chce przyjąć
oferowanego przez kolonizatorów francuskich
„systemu demokratycznego" i energicznie go
odrzuca, walcząc o rzeczywiste wyzwolenie
narodowe. Nie chciał również złożyć swego
•podpisu pod projektami reform sułtan Ma­
roka — Sidi Mahommed V i dlatego w dniu
20 sierpnia kolonizatorzy francuscy — przy
pomocy berberyjskiego paszy El Glaoui —

zdetronizowali niewygodnego im sułtana Sidi
Mahommeda V i deportowali go wraz z dwo­
ma synami na Korsykę. Dzień później nowym
sułtanem Maroka został proklamowany w Ra­
bacie — Mulay Arafa, marionetka koloniza­
torów francuskich.

Administracja kolonizatorów w Maroku —

na czele z rezydentem Francji gen. Guillaume,
działająca, w imieniu. monopolistów francus­
kich występuje jednocześnie jako żandarm
imperializmu amerykańskiego. Amerykanie
posiadają już w tej chwili w Maroku 11 baz
wojennych, liczne garnizony wojskowe no i
oczywiście wielkie towarzystwa przemysłowe
takie, jak Standard Oil of Marocco, czy też
Compagnie Industrielle des Petroles.

Naród marokański nie chce ani kolonizato­
rów francuskich, ani amerykańskich. Prole­
tariat Maroka zorganizowany w bojowej
francuskiej Generalnej Konfederacji Pracy —

CGT pod przewodem komunistycznej partii
Maroka, mimo krwawego terroru, bohatersko
walczy.

Nic nie zdoła złamać potężnego ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego ludu marokańskiego.
Jego zwycięstwo w słusznej walce z koloni­
zatorami jest nieuniknione.

Z walczącym o wolność, o prawo korzysta­
li:: z bogactw swego kraju ludem marokańskim
solidaryzuje się Komunistyczna Partia Fran­
cji, tak wspaniale kierująca walką strajkową
narodu francuskiego przeciwko rządom La-
niela, przeciwko rządom polityki atlantyckiej.
W swej deklaracji opublikowanej wczoraj za­
pewnia ona raz jeszcze naród marokański
O solidarności robotniczej ludu Francji oraz

irzywa wszystkich patriotów francuskich aby
domagali się położenia kresu terrorowi, roz­
pętanemu przez monopolistów, dławiących
naród marokański i naród francuski.

molotach radzieckich typu
„Jak-13" przez pilonów A.
Schabowskiego i S. Derewiń-
skiego. Wykonane z niezwykłą
precyzją i wielką szybkością
zwroty bojowe, ataki i obrona
ze wszystkich pozycji, grani­
czące z brawurą starcia czoło­
we na małych wysokościach
były przeglądem hartu i goto­
wości bojowej lotników.

Entuzjazm wśród widzów
wzbudził pokaz strącania sa­
molotem kolorowych baloni­
ków, wykonany przez pilota
S. Derewińskiego na samolo­
cie „Jak-18". Z ostrych skrętów .

bojowych na małej wysokości,
kierując maszyną z niebywałą
precyzją, pilot błyskawicznie
strącał śmigłem wypuszczane
szybko z ziemi baloniki. Wy­
konanie tych ewolucji wyma­
gało natychmiastowej decyzji
i mistrzowskiego opanowania
maszyny.

Bogaty pokaz oraz wysoką
klasę swego wyszkolenia za­
demonstrowali też piloci szy­
bowcowi na szybowcach pol­
skiej konstrukcji „Mucha" i

„Jastrząb". W zespołowej akro­
bacji na „Muchach" piloci Ae­
roklubu LPŻ wykonali liczne
zmiany szyków, korkociąg,
zwroty i pętle przy minimal­
nej utracie wysokości.

Szczególny entuzjazm wzbu­
dziła akrobacja .1. Adamka na

szybowcu „Jastrząb". Beczki,
pętle, przewroty oraz śmiałe
nurkowania następowały jedne
po drugich z błyskawiczną
szybkością.

Do niezapomnianych momen­
tów pokazu należały grupowe
i indywidualne skoki spado­
chronowe. Z samolotu oderwał
się mały punkcik i szybko ro­
snąc w oczach przebył znaczną
odległość. To mistrz sportu
spadochronowego — W. Licz-
biński wykonuje tzw. „skok pię
trowy". Ledwie nad głową sko
czka wykwitła czasza spado­
chronu, a już Liczbiński szyb­
kim ruchem uwalnia się od
niego i mknie jak kamień ku
ziemi. Widzom w piersiach za­
marł oddech. Po długiej chwili
nad głową skoczka znów zało-
potała biała czasza drugiego

spadochronu. Wśród ogólnego
entuzjazmu mistrz sportu spa­
dochronowego wylądował w

pobliżu trybuny.
Niemniejszą brawurą wyka­

zali się m.in. skoczkowie ZMP-

owcy: J. Wójcik, syn górala z

Tatr, R. Lewandowski, przodu­
jący tokarz i J. Czauderna —

student medycyny. Wykonali
oni skoki z długotrwałym opóź­
nieniem otwarcia spadochronu.
Piękny skok grupowy z trzech
samolotów wykonały również
trzy najmłodsze spadochroniar-
ki stolicy z 17-letnią Marią
Wojtkowską na czele. Po wy­
lądowaniu spadochroniarki za-,

meldowały się przed trybuną
honorową, wręczając przedsta­
wicielom Rządu, Partii i Woj­
ska wiązanki kwiatów.

Imponujący pokaz dorobku
lotnictwa sportowego w War­
szawie zakończył desant 20
skoczków spadochronowych,
którzy na różnobarwnych spa­
dochronach
ku lotniska
widzów.

W czasie
strowano również modele la­
tające szybowców i samolotów
silnikowych. Na zakończenie
wystąpiły zespoły artystyczne
jednostki Wojsk Lotniczych.

lu-

od-
Ru-

lądowąli na śrpd-
wśród entuzjazmu

pokazów demon-

Obchody święta
wyzwolenia Rumunii

BUKARESZT

W dniu 23 bm. masy pracu­
jące Rumuńskiej Republiki
Ludowej obchodziły uroczyście
święto narodowe — 9 roczni­
cę wyzwolenia Rumunii przez
armię radziecką z jarzma ty­
ranii faszystowskiej.

W miastach i wsiach odbyły
się manifestacje, zabawy
dowe, zawody sportowe.

Szczególnie uroczyście i
świętnie wyglądała stolica
muńskiej Republiki Ludowej
— Bukareszt. Już w godzinach
rannych ludność zbierała się
na placu im. Stalina, gdzie od­
była się defilada wojskowa.

Miejsca na trybunach zaję­
li przodownicy pracy przedsta­
wicieli nauki i kultury, ofice­
rowie i generałowie, przedsta­
wiciele organizacji społecz­
nych, członkowie korpusu dy­
plomatycznego. Zebrani gorą­
co powitali czołowych działa­
czy Rumuńskiej Partii Robot­
niczej i rządu z sekretarzem
generalnym KC partii i prze­
wodniczącym Rady Ministrów
— G. Gheorghiu-Dejem na cze­
le, przewodniczącego Prezy­
dium Wielkiego Zgromadzenia
Narodowego — Petru Grozę i
ambasadora ZSRR w Rumu­
nii — L. Mielnikowa.

Wiceminister sił zbrojnych
generał-lejtnant — Selejanu

. wygłosił przemówienie do ze­
branych na placu żołnierzy.

Po defiladzie odbyła się ma­
nifestacja ludności Bukaresz­
tu, w której wzićli udział
przedstawiciele chłopstwa
przybyłego z pobliskich wsi.

I

Plenum
KC Rumuńskiej

Partii Robotniczej

W dniach 19—20 sierpnia od­
było się rozszerzone plenum
Komitetu Centralnego Rumuń­
skiej Partii Robotniczej.

Plenum wysłuchało referatu
Biura Politycznego KC, wy­
głoszonego przez G. Gheorghiu-
Deja „O,zadaniach partii w

dziedzinie rozwoju gospodarki
narodowej i dalszego podnie­
sienia materialnego i kultural­
nego poziomu życia mas pra­
cujących", po czym odbyła się
dyskusja.

Kierując się interesami kon­
sekwentnej realizacji politycz­
nej linii budownictwa socjali­
stycznego, którego podstawo­
wym prawem jest zapewnienie
maksymalnego zaspokojenia
stale' rosnących materialnych
i kulturalnych potrzeb mas

pracujących, plenum Komitetu
Centralnego Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej jednomyślnie
zaaprobowało program zarzą­
dzeń ekonomicznych zapropo­
nowanych w referacie. Zarzą­
dzenia te mają na celu dalsze
znaczne podniesienie material­
nego i .kulturalnego poziomu
życia mas pracujących miast i
wsi.

Plenum zaleciło Radzie Mi­
nistrów Rumuńskiej Republiki
Ludowej, aby podjęła koniecz­
ne uchwały dla wcielenia w ży-

' cie tego programu.
Plenum powzięło jednomyśl-

j nie uchwałę o zadaniach par-
| tii w dziele polepszenia pracy
i partyjnej i postanowiło zwo­

łać w marcu 1954 roku zjazd'
’

Rumuńskiej Partii Robotniczej.

Koncepcja amerykańska
caeszy się poparciem

zaledwie kilku delegacji

Obrady Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK

Przemówienia delegatów na przedpołudniowym posiedze­
niu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu
21 sierpnia wykazały ponownie, że polityka Stanów Zjed­
noczonych, mająca na celu zorganizowanie konferencji poli­
tycznej według koncepcji „dwóch wrogich stron" i niedopu­
szczenie do udziału w tej konferencji przedstawicieli innych
krajów, które nie uczestniczyły w wojnie koreańskiej, lecz
dla których słuszne rozwiązanie problemu koreańskiego ma

doniosłe znaczenie, — cieszy
delegacji.

się poparciem zaledwie kilku

20 sierpnia wieczorem prze­
wodniczący delegacji amery­
kańskiej Lloyd — niewątpli­
wie w celu wywarcia nacisku
na przedstawicieli innych kra­
jów — wręczył wszystkim de­
legacjom specjalne oświadcze­
nie, w którym podkreśla, że

Stany Zjednoczone będą gło­
sowały przeciwko propozycji
zaproszenia Indii do udziału
w konferencji politycznej.

W dniu 21 sierpnia pierw­
szy przemawiał' na posiedze­
niu Komisji Politycznej -dele­
gat Szwecji Sandler. Podkreślił
on, że konferencja polityczna
nie powinna pracować według
zasady „dwóch wrogich stron".
Sandler oświadczył, że delega­
cja szwedzka będzie głosowa­
ła za propozycją zaproszenia
ZSRR i Indii do udziału w ob­
radach konferencji politycz

Delegat norweski Engen
wnież wypowiedział się za

proszeniem ZSRR i Indii
konferencję polityczną.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący .delegacji polskiej
wiceminister Marian Naszkow-
ski.

(Przemówieniżc wiceministra
Naszkowskiego podajemy po­
wyżej).

Po przemówieniach przed­
stawicieli Egiptu, państwa Iz­
rael, Kuby i Unii Południowo-

Afrykańskiej, wobec wyczer­
pania listy mówców i wobec

tego, że nikt nie zapisał się do
głosu na dzień 22 sierpnia,
przewodniczący Komisji Poli­
tycznej Muniz. wyznaczył na­
stępne posiedzenie na ponie­
działek 24 sierpnia.

światowej stracił wiele milio­
nów ludzi i doznał ogromnie
ciężkich zniszczeń material­
nych.

Kierując się wolą pokoju
delegacja polska popierała
stale na forum ONZ wszyst­
kie wysiłki ZSRR zmierzające
do zakończenia krwawej woj­
nyw
części
lucię,
spraw
niem w sytuacji międzynaro­
dowej. Jako pierwszy ze środ­
ków zmierzających do tego
celu rezolucja polska wymie­
niła natychmiastowe przerwa­
nie działań wojennych w Ko­
rei. Jeśli na drugiej części se­
sji Polska w związku z wy­
tworzoną wówczas sytuacją
zgodziła się na niepoddawanie
tej rezolucji pod głosowanie,
to jedynie dlatego, że kiero­
wała nami wola ułatwienia
porozumienia w tak Istotnej
sprawie, jaką jest sprawa ko­
reańska.

Dziś, gdy krew na Korei
przestała się lać, gdy przed
narodem koreańskim stanęło
zadanie odbudówy swej go­
spodarki z wojennych zni­
szczeń, naród polski uważa za

swój obowiązek pospieszyć z

pomocą bohaterskiemu naro­
dowi koreańskiemu. Rząd pol­
ski zadeklarował szeroko za­
krojoną pomoc w odbudowie
zrujnowanej Korei. Polska,
jako państwo prowadzące
konsekwentną politykę poko­
jową, zgodziła się na uczest­
niczenie w komisji nadzorczej
państw
nież w

państw
uczyni
mach swych możliwości przy­
czynić się do szybkiego i sku­
tecznego wprowadzenia w ży­
cie postanowień umowy o ro­
zejmie.

W dotychczasowej dyskusji
wiele delegacji podkreślało
konieczność stworzenia atmo­
sfery sprzyjającej zgodnym
uchwałom, unikania zadraż­
nień i kwestii mogących u-

trudnić porozumienie. Mówił
o tym szanowny pan przewo­
dniczący. Delegacja polska po­
dziela to stanowisko. I dlatego
wydaję się nam dziwne i go­
dne pożałowania, że niektóre
delegacje uważają za możliwe
powracanie do starych, fałszy­
wych twierdzeń, zawierają­
cych bezpodstawne oskarżenia
pod adresem Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokraty­
cznej i Chin Ludowych.

Zawarcie rozejmu w Korei
jest wielkim zwycięstwem sił
pokoju. Rozejm jest jednak
dopiero pierwszym krokiem
na drodze do całkowitego roz­
wiązania problemu koreań­
skiego. Osiągnąć je winna,
zgodnie z postanowieniem pa­
ragrafu 60 umowy o rozejmie,
konferencja polityczna. Wyda-
je się. że o fakcie tym winni
pamiętać wszyscy, którym
przyświeca troska o doprowa­
dzenie do takiej konferencji
politycznej, jaka mogłaby
spełnić doniosłe dla pokoju na

Dalekim Wschodzie i dla po­
koju światowego zadania.

Czyż można, twierdzić, że1 re­
zolucja zgłoszona przez grupę
15 ze Stanami Zjednoczonymi
na czele zmierza do przygoto­
wania takiej konferencji poli­
tycznej? W żadnym wypadku
tak twierdzić nie można. Re­
zolucja grupy 15 i przemówie­
nia wygłoszone przez delegata
Stanów Zjednoczonych i nie­
których innych delegatów tej
grupy są bowiem jeszcze jedną
próbą legalizowania starego i
wielokrotnie - przez różne de­
legacie, w tej liczbie przez de­
legację polską, demaskowane­
go fałszu, jakoby Organizacja
Narodów Zjednoczonych była
stroną w koreańskim konflik­
cie. Próby te znalazły szcze­
gólny wyraz w punkcie 5 tej
rezolucji. Amerykańską inter-

Korei, na pierwszej zaś
VII sesji wniosła rezo-

obejmującą całokształt
związanych z odpręże-

neutralnych, jak rów-
komisji repatriacyjnej

neutralnych. Polska -

wszystko, aby w ra-

wencję w Korei usiłuje
I przedstawić raz jeszcze jako

akcję zbiorowego bezpieczeń­
stwa Narodów Zjednoczonych,
podczas gdy w istocie imię
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych zostało w Korei nad­
użyte z olbrzymią szkodą dla
autorytetu i roli tej organiza­
cji międzynarodowej.

Przygotowując konferencję
polityczną Zgromadzenie Ó-
gólne winno się przeciwstawić
próbom kontynuowania tego
tak szkodliwego dla ONZ, dla
sprawy pokoju międzynarodo­
wego — postępowania. Zada­
niem Organizacji Narodów
Zjednoczonych jest zwołanie
prawdziwie międzynarodowej
konferencji politycznej. Usta­
lając skład tej konferencji
winno się przede wszystkim
brać pod uwagę interesy po­
koju.

Zgadzamy się więc z tymi,
którzy tutaj twierdzili, że

konferencja polityczna nie po­
winna być przedłużeniem roz­
mów w Panmundżonie. W
Panmundżonie chodziło o ro-

zejm, a więc rozmowy toczyły
się między przedstawicielami
stron wałczących. Na konfe­
rencji politycznej stanie spra­
wa pokoju, w którym zainte­
resowane są różne kraje, w

tej liczbie kraje bezpośrednio
zainteresowane w problemach
pokoju na Dalekim Wscho­
dzie, jak np. Indie, przeciwko
udziałowi których tak ^energi­
cznie walczą
czone.

Jak wynika
wypowiedzi,
współautorów
zdają sobię
i mówią, o konieczności przy*
gotowania konferencji okrą­
głego stołu. Jednakże starają
się oni przedstawić tę rezolu­
cję, rezolucję nr a/I 151,
wbrew brzmieniu jej punktu
5 i wbrew jej jednoznacznej
interpretacji przez delegata
Stanów Zjednoczonych — ja­
ko dającą możność przygoto­
wania takiej właśnie konfe­
rencji okrągłego stołu.

Wystarczy przeanalizować
punkt 5 projektu 15-tu. aby
zdać sobie sprawę, że tak nie
jest. Punkt ten przewiduje
mechaniczne przedłużenie
panmundżońskiej konferencji
obu przeciwnych stron, a rząd
Stanów Zjednoczonych staje
się znów mandatariuszem jed­
nej strony do pertraktowania
z drugą stroną w sprawach
związanych ze zwołaniem
konferencji. Jest to duch roz­
mów stron wojujących a nie
duch rokowań między współ­
uczestnikami konferencji, jest
to atmosfera, w której jedna
strona, pobrzękując szabelką,
narzuca drugiej swoje warun­
ki, a może nawet stawia ulti­
matum. jak zalatuje to od pa­
ktu Dulles—Li Syn-man — a

nie atmosfera rokowań mię­
dzynarodowych.

A przecież tylko w atmo­
sferze rokowań, w atmosferze
wzajemnego poszanowania
praw i poglądów wszystkich
uczestników konferencji — a

więc w warunkach konferen­
cji okrągłego stołu, można do­
prowadzić do odprężenia w

sytuacji międzynarodowej,
Pan Lloyd podobnie jak i

delegat Kanady usiłował nas

wczoraj przekonać, że w grun­
cie rzeczy sprawa „kształtu
stołu" nie ma znaczenia — ale
przecież kształt stołu jest w

tym - wypadku umownym o-

kreśleniem charakteru konfe­
rencji, a to już nie jest by­
najmniej obojętne dla sprawy
powodzenia konferencji.

Delegacja polska jest więc
przekonana, że przyjęcie rezo­
lucji radzieckiej byłoby wła­
ściwym krokiem ku nadaniu
konferencji politycznej chara­
kteru i znaczenia rzeczywistej
konferencji pokojowej, konfe­
rencji, która.w rzetelny i o-

biektywny sposób rozpatrzy
stojące przed nią zagadnienia,
a swymi wynikami da nie tyl­
ko pokój narodowi koreań­
skiemu, ale i przyczyni się do
dalszego odprężenia między­
narodowego, a przez to do u-

mocnienia pokoju światowego.

Stany Zjedno-

z niektórych
niektórzy
rezolucji

sprawę

ze

15
z tego

Kswy naredswy
Rumunii

Dekretem prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenia
wego został
tekst i muzyka hymnu
stwowego Rumuńskiej
bliki Ludowej.

Tekst hymnu napisali poeci
E. Frunze i D. Desliu, laurea­
ci nagrody państwowej; muzy­
kę — laureat nagrody pań­
stwowej i członek-korespon-
dent Akademii Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej, kompozytor
M. Socor.

Narod o-

zatwierdzony
pań-

Repu-

tJPodtnuch‘(

Wielkie wrażenie wywołała na amerykańskich businessmanach wia­
domość o dokonaniu próby wybuchu bomby wodorowej w Związku

Radzieckim.
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Święto plonów
w Miechowie —

świętem sojuszu
robotniczo-chłopskiego

Niepogoda nie powstrzy­
mała chłopów powiatu- mie­
chowskiego od licznego przy
bycia na dożynki. Szerokim
półkolem ustawiły się przed
trybuną delegacje w kra­
kowskich gorsetach i suk­
manach, niosące uplecione
-e złotych kłosów pszenicz­
nych, kwiatów i owoców

tcieńce, które pozornie tyl­
ko przypominają dawne,
przekazane wieloletnią tra­
dycją. Pozornie — bo na

każdym widnieje symbol no

wych dni — biały gołąb po­
koju. Chłopi z gminy Ko­
wala przystroili swój wie­
niec portretem towarzysza
Bieruta.

Można tu spotkać Teofila
ŁOJANA, który potrafił już
w dniu 28 lipca dostarczyć
106 proc, dostaw, obowiązu­
jących go z posiadanego
1,04 ha, wzywając przy tym
do pójścia w swoje ślady in­
nych rolników z Miechowa.
Jest i Janina SIEŃKO, wdo­
wa t matka dwojga dzieci,
która w 120 proc, wywiąza­
ła się z dostawy. Przybyli
wyróżniający się kontrakta­
cją roślin przemysłowych
Feliks RĄCZKA z Muniacz-
kowic oraz Antoni ROJEK z

Trętnowic, sołtys, którego
zasługą było zorganizowanie
zbiorowej, na 22 furman­
kach, dostawy gromadzkiej.

Stoi koło nich jeden z za­
łożycieli spółdzielni produk­
cyjnej w Marcinowicach, o-

borowy tow. < Kazimierz
PRZYBYLSKI — posiadają­
cy na swym koncie już teraz
462 dniówki obrachunkowe.

Po zagajeniu uroczystoś­
ci przez prezesa Powiatowe­
go Zarządu ZSCh E. MA­
ZURKA, glos zabrał poseł
pow. miechowskiego tow.
Jan PYPEĆ. — „Inną nutą
rozbrzmiewają dzisiaj nasze

dożynkowe pieśni — pod­
kreślił. — Nie obszarnikom,
nie lichwiarzom i bankie­
rom, ale dla siebie, dla lu­
dowej ojczyzny niesiemy
dzisiaj nasze plony".

W gorących słowach mó­
wił chłopski poseł o wiel­
kich zasadniczych przemia­
nach, jakie zaszły to Polsce
od chwili wyzwolenia.

Zmieniło się w Polsce Lu­
dowej oblicze powiatu mie­
chowskiego. Tutaj, gdzie, nie­
gdyś panoszył się obszarni-
czy wyzysk, rozwijają się
spółdzielnie produkcyjne,
tętnią pracą nowopowstałe
zakłady produkcyjne. Świa­
tło elektryczne otrzymało
już 42 proc, gromad; założo­
no 140 punktów bibliotecz­
nych i kilkanaście nowych
szkół.

Mówiąc o tym, że dożyn­
ki — święto plonów, są za­
razem świętem sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, tow.

Pypeć wymienił nazwiska

chłopów, którzy szczególnie
wyróżnili się w dostawach
dla klasy robotniczej. Są to

małorolni Walenty KUBUS­
KA z Glogocian, Jan
KRZCIUK z Pakoszowic, Jan
KRYSA z Niedźwiedzia, i
wielu innych.

Najlepsza jednak gospo­
darka indywidualna nie jest
w stanie dorównać zespoło­
wej. Świadczy o tym choćby
fakt, że gdy w Smiłowicach

poszczególni gospodarze zbie
rają z hektara nie więcej niż
13 q pszenicy, spółdzielcy o-

siągają po 25 q.

Przedstawiciel przodują­
cych chłopów powiatu Sta­
nisław PRZYTUŁA mówił o

wielkim twórczym- wysiłku
całego narodu likwidujące­
go smutną spuściznę wieków
zacofania i ciemnoty.

Po przemówieniach nastą­
piło otwarcie wystawy rol­
niczej, obrazującej osiągnię­
cia w przebudowie wsi mie­
chowskiej, oraz złożenie
wieńców dożynkowych.

Najliczniejsze grupy zwie­
dzających gromadziły się
koło stoisk spółdzielczości
produkcyjnej. PGR Jakubo­
wice wystąpił z pszenicą
krzaczastą — przeciętny
zbiór 46 qz hektara. Jan
SEWERYN, 5-hektarowiec z

Witowa-Dworu wziął nawet

garść ziarna* żeby zaprowa­
dzić u siebie uprawę doświad
czalną.

Przy następnych stoiskach

zapoznali się chłopi z tzw.

zimnym wychowem cieląt,
wzorową hodowlą krów i ko
ni, maszynami rolniczymi,
siewem rzędowym, granula­
cją nawozów, zaprowadza­
niem silosów, hodowlą jed­
wabników, oraz walką ze

stonką ziemniaczaną. Zagad­
nienie to szczególnie ciekawi
rolnika Piotra WILKA, re­
emigranta z Francji, który
długo wypytywał o wyjaś­
niające szczegóły.

Duże zainteresowanie bu­
dzą również sporządzone na

wzór małych domków stoi­
ska Ministerstwa Skupu,
Krakowskich Lasów, Stacji
Badalno - Doświadczalnej
Nasion, Przedsiębiorstwa
Skupu Owoców i innych.

W pobliżu wystawy zor­
ganizowany został wielki

kiermasz, urozmaicony wy­
stępami zespołów robotni­
czych i wiejskich.

Piękne wspomnienie po­
zostawił chłopom miechow­
skim wczorajszy dzień. Przy
gotowali się do niego wielo­
ma osiągnięciami i 140 de­
legatów powiatu, którzy po-
jadą na 1-szy Krajowy Zjazd
Chłopów Pracujących w

Szczecinie będzie mogło go­
dnie reprezentować pracują­
cą wieś miechotoską.

Str.

Archeolodzy określili

położenie dzielnicy rzemieślniczej
i portu rybackiego

wczcsno-średmowiecinego Gdańska

W staromiejskiej dzielnicy
w Gdańsku prowadzone są

przez grupę archeologów pod
kierunkiem prof. dr Konrada
JAŻDŻEWSKIEGO szeroko za­
krojone prace wykopaliskowe,
mające na celu odtworzenie

W poznańskim
ZOO

urodziły się lwiqłka

W Ogrodzie Zoologicznym
w Poznaniu 6-letnia lwica
„Elida" urodziła dwa piękne
lwiątka. Noworodkom zapew­
niono staranną opiekę.

Ponadto poznańskie Zoo

wzbogaciło się o 3 pawie, sze­
reg bażantów, gęsi indyjskie i
kaczki brazylijskie. Ostatnio

poznański Ogród Zoologiczny
otrzymał również bawoła błot­
nego i cielę Wattussi.'

Wzrasta zdolność produkcyjna
Fabryki Sztucznego Włókna

w Szczecinie

Na blisko dwa miesiące przed
terminem uruchomiona zo­
stała pierwsza maszyna przę­
dzalnicza w nowej przędzalni
rozbudowujących się Zakła­
dów Włókna Sztucznego w

Szczecinie. Zdolność produk­
cyjna tych zakładów powięk­
szy się kilkakrotnie w porów­
naniu ze stanem obecnym już
pod koniec przyszłego roku —

po zakończeniu rozbudowy.
Intencją załogi, montującej

maszynę było nie tylko jak
najprędzej przysporzyć krajo­

wi dodatkowe tony sztucznego
jedwabiu, lecz również umoż­
liwić inżynierom i konstruk­
torom nowych maszyn — wy­
produkowanych całkowicie w

kraju — dokonanie niezbęd­
nych poprawek w konstrukcji
na podstawie doświadczeń pra­
cy pierwszego agregatu. Fab­
ryka szczecińska otrzymała
bowiem pierwszych kilka ma-

najstarszych dziejów Gdań­
ska.

Wykopy przy ul- Podwale

Staromiejskie odsłoniły część
osady rzemieślniczej wczesno­
średniowiecznego Gdańska,
gdzie zamieszkiwali rzemieśl­
nicy, a przede wszystkim sze­
wcy, garbarze, rzemieniarze,
na co wskazują liczne znalezi­
ska kości i rogów, skór zwie­
rzęcych i sierści oraz doły, w

których zmiękczano skóry.
Dzięki pracom wykopalisko­

wym archeologowie określili

położenie wczesno-średniowie-

cznego Gdańska, składającego
się z grodu, podgrodzia i por­
tu, który rozciągał się częścio­
wo w miejscu dzisiejszego Sta­
rego Miasta. W najbliższym
czasie rozpoczęte zostaną dal­
sze próby wierceń w różnych
punktach Starego Miasta dla

dokładnego określenia zasięgu
terytorialnego wczesno-śred-

niowiecznego Gdańska.

szyn na prawie prototypów.
Maszyny te mają dawać zna­
cznie szlachetniejszy sztuczny
jedwab niż maszyny w istnie­
jącej przędzalni.

Do przedterminowego zmon­
towania pierwszej maszyny
wydatnie przyczynili się mon­
terzy Pilawa i Stoparczyk, któ­
rzy przez cały czas wykonują
normę w granicach od 240 do
280 proc. Z wielką ofiarnością
pracowali robotnicy: Potapa,
Majcher, Stafin i Tokarski.

Jednocześnie z montażem

maszyn, instalacji i urządzeń
personel inżynieryjno-techni­
czny opracowuje nowy proces
technologiczny produkcji jed­
wabiu. x

Powstający nowy oddział ze

szczególną pieczołowitością bę­
dzie wyposażony w najnowo­
cześniejsze urządzenia, gwa­
rantujące pełne bezpieczeń­
stwo i higienę pracy.

Kablety ehlńikli zdobywają no­
wi zawody. Po ukończeniu cite-

romlesiąeznego kunu grupa 43
• pawamk rozpoczęła pracę w

zakładach metalurgicznych w

Anizan. Na zdjęciu: grupa epa-
waczak pracuję pod nadzorem

Instruktora. Fot. CAF

Fabryka „Krzysztof"
produkuje porcelanę artystycznie zdobionej

Piękna, artystycznie zdobio­
na porcelana stołowa z fabry­
ki „Krzysztof" cieszy się na

rynku dużym powodzeniem. W
fabryce tej z każdym miesią­
cem podnosi jsię jakość i este­
tyka wyrobów.

Poważnie rozwinęło się w fa­
bryce zdobnictwo artystyczne.
Podczas gdy w czerwcu br.
zdobiono 70 proc, wyrobów,
już w lipcu br. przez ręce ma-

Maszyny
i urządzenia

dla zakładów

gastronomicznych

Przemysł drobny przystępuje
do wytwarzania nowych ma­
szyn i urządzeń potrzebnych w

zakładach gastronomicznych.
M. in. Zakłady Mechaniczne w

Nakle zaczęły wytwarzać szat-
kownice o napędzie elektry­
cznym. Szatkują one około 120
kg kapusty na godzinę. Zakła­
dy te produkują także nowy
typ maszynek do krajania 1
mielenia mięsa. Przy wykona­
niu prototypu i serii próbnej,
pracownicy zakładów wpro­
wadzili szereg ulepszeń, m. in.
zmniejszyli znacznie wielkość
maszynki, podnieśli sprawność
jej działania.

W Łódzkich Zakładach Me­
talowych wytwarza się elek­
tryczne młynki do mielenia
kawy, odznaczające się duży­
mi zaletami technicznymi.

Zakłady przemysłu drobnego
produkują ponadto maszyny
do rozdrabniania jarzyn i inne.

Zastosowanie tych maszyn
w zakładach żywienia 'zbioro­
wego podniesie znacznie wy­
dajność pracy, usprawni ob­
sługę konsumentów i obniży
koszty własne produkcji .

Na przykład w Pisarzowej
»Podstawowa organizacja

partyjna w gromadzie Pisa­
rzowa w powiecie limanow­
skim wychowała wielu do­
brych członków partii. Wieju
z nich wyjechało na Ziemie
Odzyskane, na Ziemie Po-
łemkowskie lub odeszło do
przemysłu. Pozostali w więk­
szości małorolni chłopi przy­
wiązani do tych okolic gór­
skich. Ruch spółdzielczości
produkcyjnej ogarniający co­
raz więcej wsi naszego kra­
ju dotarł i do członków par­
tii w gromadzie Pisarzowa,
mimo, że nie wierzyli oni po­
czątkowo, by na takim tere­
nie jak powiat limanowski

mogły powstawać i rozwijać:
się spółdzielnie produkcyjne.

Powstała w 1951 roku

pierwsza spółdzielnia produ­
kcyjna w gromadzie Lasko­
wa przełamała niewiarę u

członków partii i bezpartyj­
nych chłopów Pisarzowej —

organizacja partyjna posta­
nowiła zacząć pracę nad

przyciąganiem mało i śred­
niorolnych chłopów do budo­
wy spółdzielni produkcyjnej
w swojej gromadzie. Ale od

czego zacząć? Czy od agita­
cji indywidualnej, czy też
rozmów z małorolnymi chło­
pami, czy zebrań ogólnogro-
madzkich? Po głębszym
przedyskutowaniu tego zaga­
dnienia towarzysze doszli do

przekonania, że najlepszą

larzy i dekoratorów kalką ce­
ramiczną przeszło około 80
proc, całości produkcji.

W polepszeniu jakości wyro­
bów duże zasługi posiadają:
malarz —Franciszek Suchanek,
inicjatorka pracy zespołowej w

fabryce,cói'ka górnika reemi­
granta z Francji — Leokadia
Kowalewska i brygadzistka —

Cecylia Ostrowska.
Wśród robotników działu od­
lewni i szlifierni fabryki sze­
roko rozwinęło się współzawo­
dnictwo pod hasłem „Ja nie
wypuszczę braku". W ostat­
nim okresie ilość braków pro­
dukcyjnych zmniejszyła się w

wyniku masowego podjęcia i-
nicjatywy W. Saja z 2,6 do
1,6 proc. Ani jednego braku
nie wypuszczają ze swoich sta­
nowisk roboczych m. in. for-
mierze z Adolfem Pctryną na

czele i szlifierze z brygady
Wierzejewskicgo.

Nowy film

fabularny
„Bielawa"

W toku realizacji znajduje
się obecnie nowy film fabular­
ny „BIELAWA" według scena­
riusza A. WAŻYKA, w reży­
serii M. KANIEWSKIEJ. Te­
matem filmu jest pokojowa
praca załogi robotniczej jed­
nego z zakładów przemysło­
wych, zwalczającej podstępną
działalność sabotażystów i dy-
wersantów. Zdjęcia do filmu
wykonują R. Kropat i K. Wa­
wrzyniak.

Po zakończeniu zdjęć plene­
rowych w Łagiewnikach pod
Łodzią, przewiduje się wyko­
nywanie zdjęć w Częstocho­
wie. Zdjęcia atelierowe nakrę­
cane będą w nowozbudowanej
hali zdjęciowej we Wrocławiu.

formą rozpoczęcia pracy, to
szkolenie partyjne, które u-

zbroi członków partii do
walki z wrogiem występują­
cym przeciwko budowie

spółdzielni produkcyjnej.
Zaczęło się od przerabia­

nia statutu spółdzielni pro­
dukcyjnych. Na szkolenie

organizacja partyjna zapra­
szała bezpartyjnych i najlep­
szych ZSL-owców. Po do­
kładnym przestudiowaniu

statutów spółdzielni produk­
cyjnych wszystkich typów
słuchacze doszli do wniosku,
że do warunków ich groma­
dy najlepiej będzie odpowia­
dałtypIB.

W tym samym okresie i
kułactwo zaczęło swoją pro­
pagandę o wspólnych kotłach
i wspólnych żonach. Jednak
członkowie partii wraz z a-

ktywem ZSL-owskim nie

zrażając się tym, przystąpili
do pracy — bardziej niż do­
tychczas zajęli się młodzie­
żą i kobietami, które zaczęli
zapraszać na szkolenie par­
tyjne.

Grupa partyjna uczęszcza­
jąca na szkolenie przy
współudziale kilku ZSL-ow­
ców w 1951 roku doprowa­
dziła do powstania komitetu
założycielskiego. Dopiero
wtedy zaczął się interesować

organizacja partyjną Komi­
tet Powiatowy w Limano­
wej oraz PRN, a że teren był
już przygotowany politycz­
nie — w lipcu 1952 roku

przystąpiono do założenia

spółdzielni produkcyjnej
„Manifest Lipcowy".

Po zarejestrowaniu spół­
dzielni produkcyjnej przy­
stąpiono do wymiany grun­
tów i tworzenia komplek­
sów. Ale wróg nie zaprzestał
swej roboty — zaczął plotką
atakować domy spółdziel­
ców. Dochodziło do tego, że

żony niektórych spółdzielców
nie przyjmowały swych mę­
żów do domu, nie chciały im
dać jeść, ani też oprać, aby
przez to odciągnąć ich od

pracy w spółdzielni. Lecz

zdecydowana postawa czoło­
wych organizatorów, takich

jak tow. tow. Stanisław
SARNA, Józef SMOLEŃ, Jan
FRĄCZEK, Franciszek RA­
CZEK dopomogła w rozpra­
wianiu się z wrogiem po­
przez demaskowanie go na

zebraniach gromadzkich.
W 1952 roku przystąpiono

do wspólnych siewów. Sie­
wy te przebiegły sprawnie,
jakby na przekór tym, któ­
rzy przeszkadzali w budowie

spółdzielni. Organizacja par­
tyjna jeszcze bardziej wzmo­
gła pracę masowo-politycz-
ną. I praca ta nie pozostała
bez efektu. Świadczy o tym
fakt, że podczas, gdy przy
zakładaniu spółdzielni było
14-tu członków, to dzisiaj

jest już ‘ich 22.

Przed przystąpieniem do

prac wiosennych w 1953 r.

spółdzielcy zakupili parę ko­
ni wraz z zaprzęgiem i wóz —

był to pierwszy wspólny in­
wentarz z uzyskanych kre­
dytów inwestycyjnych. Po­
nadto przystąpiono do bu­
dowy wspólnej obory. „I tak

zaczęliśmy się dorabiać —

mówią spółdzielcy z Pisarzo­
wej — ale to nie wszystko
jeszcze. Zradiojonizowaliśmy
już naszą gromadę, choć i tu

<*r

początkowo były trudności,
gdyż radiowęzeł limanowski
pomimo naszych interwencji
zainstalował głośniki w

pierwszym rzędzie u kuła­
ków i spekulantów, a na

końcu dopiero pomyślano o

członkach spółdzielni pro­
dukcyjnej".

Organizacja partyjna w

Pisarzowej nie ogranicza się
tylko do pracy w spółdziel-
■lach, lecz pracuje politycz­
nie w swojej gromadzie z

wszystkimi organizacjami
masowymi, z wszystkimi lu­
dźmi. Na skutek tej pracy w

ostatnim okresie wstąpiło w

szeregi partii 4-ch ZMP-
owców.

„Plony naszej spółdzielni
i urodzaje mamy bardzo ład­
ne — mówi przewodniczący
spółdzielni — aż zazdroszczą
nam chłopi indywidualni,
piękną mamy pszenicę, jęcz­
mień i owies. Chłopi z są­
siednich gromad przychodzą
i oglądają bo nie ma takiej
w całej okolicy, nawet nie
ma tego dorobku spółdzielnia
produkcyjna w Laskowej
mimo że jest starsza".

Organizacja partyjna o-

pracowała obecnie plan dal­
szego rozwoju spółdzielni.
Spółdzielcy postanowili pod
koniec bieżącego roku przy­
stąpić do wyższej formy
spółdzielczości, tj. przejść do
typu II rolniczego zespołu
spółdzielczego. Bo wiedzą o

tym, że wyższa forma da na

pewno lepsze wyniki.
Organizacja partyjna w

Pisarzowej zrobiła wiele, lecz

jednak nie wszystko. Orga­
nizacja ta bowiem liczy 12-tu
członków partii, w spółdziel­
ni zaś jest tylko 9-ciu człon­
ków. A więc poza spółdziel­
nią jest jeszcze trzech człon­
ków partii. Wprawdzie
dwóch nie posiada ziemi, ale
tow. Piotr Gorczyk posiada
3 ha ziemi i do spółdzielni
nie wstąpił. Organizacja par­
tyjna powinna otoczyć więk­
szą opieką tow. Gorczyka,
wciągnąć go na szkolenie,
aby podniósł swój poziom
polityczny. Organizacja par­
tyjna również niedokładnie

przeanalizowała i przedysku­
towała wraz z członkami
spółdzielni uchwały Kongre­
su Spółdzielczego, gdyż w

spółdzielni znajdują się jesz­
cze tżw. „martwe dusze", jak
tow. Stanisława Tobiasz,
Edward Smoleń. Ludwik Mi­
chalik i inni którzy pracują
jako urzędnicy, a nie pracu­
ją w spółdzielni. Są też i tacy
jak ob. Stanisław Górka, Jan
Stawiak, Adolf Serawin,
którzy w ogóle do pracy nie

wychodzą, mimo że są człon­
kami spółdzielni produkcyj­
nej. Organizacja partyjna za

mało poświęciła czasu na

przekonanie tych chłopów o

konieczności pracy w spół­
dzielni, nie potrafiła wpoić
w nich poczucia, że są jej
gospodarzami i że od ich

pracy zależy przyszły,
wspólny dobrobyt.

To są poważne braki — i
trzeba aby organizacja par­
tyjna przeanalizowała je i

wytyczyła drogi do ich

przezwyciężenia.
JÓZEF LIPIARZ

instr. Wydz. Organizacyjnego
KW PZPR w Krakowie

kj iewiadomo kto puścił plotkę, że
•

’

nowy będzie „zły". Zresztą kto
go tam wie, jaki będzie, ale wystar­
czy, że nowy, a nowego w Rych-
wałdzie nie lubią. Wioska nabożna,
jak mówią — dziewięć odpustów w

roku, cicha, spokojnie do swoich pa­
górków poprzylepiana. A tu w pięć­
dziesiątym, jakoś przed wrześniem

jeszcze — nowy. Oglądali go też lu­
dzie z ciekawością, patrzyli, ledwie
kt.o zagadał. A dzieci, jak dzieci —

podejrzliwością i nieufnością w domu
nasiąkłe, zachowywały ciekawą obo­
jętność.

Ale już w drugim, czy trzecim
dniu :0żesio Siwek, hultaj jakich ma­
ło, pierwszy zaszczepił wsi trochę
wiary w nowego:

...jak tak przez okno wyskoczy­
łem, z tych tam dodatkotoych zajęć,
co je teraz zaprowadzili, to on mnie
cap! za rękę. Myślę se: „Bić będzie,
czy co?. Ale karę to da!" A on tylko:
„No to Czesiu, idź sobie, jak nie
chcesz zostać, a my się pouczymy
dalej" — i śmieje się. Jakoś mi się
głupio zrobiło...

Jeszcze z Siwkiem nie ucichło, a

już stary Kastelik ze zdziwieniem
zobaczył, że jego syn, co go to kija­
mi do nauki nie napędzić, wsadził
nos w książkę. Popatrzcie ino — wy­
mówki nie skutkowały, łajania nie
pomagały, a pomogło jedno zdanie:

— Może ty, Tadziu, rozwiążesz
to zadanie, jakoś sobie z tym Janek
nie bardzo daje radę.

Co było krwi w małym Kasteliku,
na twarzy się chyba pojawiło. Zdol­
ny, ambitny — ale z samych zdol­
ności piątki nie rosną. Ale jak oni —

nowy kierownik szkoły — tak mó­
wią, to może warto się pouczyć?...

Chyba warto, skoro Kastelik i
Siwek od tego września piątkami co

roku jak iskrami w izbie rodziciel­
skiej sypią. I nie tylko oni. Jednego
nowy „wziął" na ambicję, drugiemu

przyganił, trzeciemu przemówił do
rozumu, dziesiątemu pomógł zmobi­
lizowany uczniowski kolektyw, czy
też zawstydził go Komitet Rodziciel­
ski. Bo i Komitet zaczął się ruszać.
Nie sam, nie z cudownej przemiany,
a z tego, że nowy kierownik szkoły
na klucz zamknął drzwi kancelarii
i poszedł na wieś, do ludzi zagadał.
A z tego prostego ludzkiego gadania
taki był wynik, że na szkolnej uro­
czystości noworocznej, w pięćdzie­
siątym pierwszym, sala pierwszy raz

w historii małej podżywieckiej wsi

pełna była po brzegi. Ludzie tylko
oczy wytrzeszczali, kiedy śmigały w

tańcu dzieciska z 60-osobowego ze­
społu artystycznego, kiedy jedna za

drugą pieśń popłynęła, kiedy srebrne
— srebrne! żywieckie przecież! —

głosiki wierszem poetyckiego tekstu

głosiły chwałę ludzkiego, prostego
trudu, chwałę' ludowej Ojczyzny.

Podziwiali ludzie głową. A tacy,
którzy nie o tańce dbają, pokręcili 2
uznaniem głowami, gdy dokoła

szkoły ogrodzenie mocne, solidne
stanęło. A jeszcze tacy, co to ich płot
nie przekonał, głowami kręcili z

aprobatą, kiedy miejsce doraźnych,
od czasu do czasu wydawanych po­
siłków, zajęło stałe dożywiane dzie­
ci szkolnych. Dość powiedzieć, że się
to rychwałdowe kiwanie głowami
stało powszechne.

A jeszcze kiedy serdeczniej, cie­
plej zajęli się młodzieżą wychowa­
wcy klasowi, kiedy małe Grzegorze-
ki i Pycliki z dumą w swoich do­
mach o samorządzie uczniowskim o-

powiadali, kiedy piątki w 'zażartej,
całorocznej walce dwójki na głowę
pobiły, szesnastu tylko jeńców — w

r. 1952/53 — w rękach dwójek zo­
stawiając, sypnęli się i chłopi do

nowego, który w międzyczasie prze­
stał być nowym, a stał się jakimś
swojskim, bliskim, serdecznym.

Przychodzili ci z przysiółków —

z Rędziny, z Olszyn, z Łosin — u-

NAUCZYCIEL
bardziej głodowy — po ukończeniu
z trudem seminarium nauczyciel­
skiego i po powrocie z wojska, zo­
stał bez roboty. Z podań do kura­
torium, do władz rozmaitych, ksią­
żkę mógł sobie zebrać, a na jej
grzbiecie napisać: bez wyniku. Kwa­
lifikowany nauczyciel przez trzy la­
ta pracuje jako robotnik przy wa­
łach wiślanych. Dopiero w trzy­
dziestym szóstym los się uśmiechnął
— trochę gorzkawo, ale zawsze: bez­
płatna praktyka w Osieku. Więc po
lekcjach — lekcje prywatne, przy­
noszące w najlepszych miesiącach
30 złotych. A w gorszych — w gor­
szych składki kolegów. Po pięć zło­
tych, odebranych sobie od ust. Aby
pomóc towarzyszowi, aby nie dać się
skarlić człowiekowi. Aby raz jeszcze
pokazać tym „bohaterskim" stupaj-
kom, co zamykali „Płomyki*1 i naj­
chętniej zamknęliby wszystkich na­
uczycieli — że frontu pracowników
oświaty nie złamią.

sprawiędliwić dzieciska, którym
śnieg dostępu do szkoły bronił. Przy­
chodzili i Cebraty, radzić się co x

sierotami robić. Zaszedł Goryl.
— A ja, panie kierowniku, nie

co do dziecka tam, ino o te dostawy,
widzi się, że jakoś niesłusznie to
mnie zaliczono.

A za Gorylem przywędrowały
do kancelarii kłopoty Antoniny Ka­
stelik — i radości Biernatów:

— Nie odmówicie chyba, kie­
rowniku, weselisko przecie w rodzi­
nie, jakże bez Was...

Jakże tu odmówić? Przecież z

ludźmi się pogada, dłużej niż na to
czas pozwala codziennie. O wese­
lisku — ale i o czasie takim, co po­
zwala wszystkim ludziom pracy le­
piej żyć, radośniej się weselić. O
urodzie panny młodej — ale i o

tym, jak małe, co na świat przyjdą,
do przedszkola wiejskiego pójdą.

— Bo chyba takie przedszkole
zrobimy, co? A może już — w spół­
dzielni?

O tej spółdzielni to już często.
Przy każdej okazji. Najpierw mówił
z aktywem: z Pyclikiem, Pyrgesem,
Wiewiórą, a później wciąż szerzej
i śmielej. Wiedzieli już: „idzie Stan­
kiewicz, to pewno o spółdzielni za­
gada". A jakże, gorąco zagadywał
i Wawrzyczka i Rusa i Dybała. Mó­
wił na zebraniach rodziców. Dora­
dzał młodziutkiej redakcji ściennej
gazety aktualności. Mówił o ich przy­
szłym życiu. I — o swoim przeszłymi

llj ładysław STANKIEWICZ, syn
chłopa podkrakowskiego, co na

zarobek do miasta jeździł — na za­
robek co raz mizerniejszy co raz

O tym wszystkim — powiedzieć
trzeba chłopom rychwałdzkim.
Przypomnieć bilans, wymowniejszy
niż dziesiątki książek:

wtedy w czasach, gdy nauczyciele
piasek z Wisły wybierali i .wały sy­
pali, z dzieci kończących szkołę w

Rychwałdzie 4—5 szło dalej, do
szkół,

dziś na 36 chłopców i dziewcząt —

tylko 9 pozostanie we wsi,
dziś pójdzie do Liceum Wycho­

wawczyń Przedszkoli Anna Gru-
becka, do Liceum Ogólnokształcą­
cego — Marian Huczek, do Liceum
Finansowego — zamiłowany mate­
matyk, Hania Kijas, do szkoły dla

przyszłych chemików — zawołany
fizyk, Jurek Mizia...

Trzeba o tym przypomnieć. Nie,
przypominać. Bo, choć powstała już
przed rokiem spółdzielnia, pierwsza
w Żywieckiem, choć Władysław
Stankiewicz, dwoi się i troi przy
robocie — są ludzie, którzy tej
robocie przeciwstawiają całą, nie­
wygasłą jeszcze zgoła, moc ciem­
noty. Wiadomo, można i w roz­
mowie z ludźmi poszczuć na spół­
dzielców, można, jeśli się już w. nie­
nawiści uprze, i przy spowiedzi z

nienacka zagadać do „błądzącego",
można i ciemną kobietę tak omotać,
by się przed traktor rzuciła. A mo­
żna i na dzieci wpłynąć...

Tak było w kwietniu tego roku.
Kotłowało się od dawna — i wy­
buchło. Hubczak, Mieszczak, Kawa,
najbliższe i najpodatniejsze na księ­
ży wpływ, słabe zresztą uczennice,
wypowiedziały wojnę czerwonym.
krawatom zetempowskim. Atmosfe­
ra była niedobra. Wyczuwało się w

szkole, że tak spokojnie to nie przej­
dzie. ZMP-owcy szukali rady u swe­
go kierownika — cóż tam 43 lata,
skoro serce ma się młode? Rada by­
ła jedna: odwołać się do kolektywu
siódmej — najstarsza klasa, rozsą­
dzi.

Siódma nie odrazu rozsądziła. Na
zebraniu klasowym oglądano się je­
den na drugiego. Trzeba było iskier­
ki, która rozpali ogień. Płomień

buchnął dopiero wtedy, gdy zaczęli
śmielej, otwarciej Huczek i Stasia
Kastelik, Grzegorzek i Stokłosa.
Małe to a już dorośle mówiły. Z

gniewem i oburzeniem o tych, któ­
rym czerwony krawat jakoś nie pa­
suje do „czarnych zabobonów ich
babek". Wyskoczył Ignaś Lach —

i dalej wygarniać Kawównej. Wstał
Huczeki—jaktoonzawsze—o
historii, czego uczy i jak ją przy­
stosować do zausznic księdza Pary-

ny. A później już i inni. Gorąca ja­
kaś burza przeszła przez klasę. A

kiedy ucichł ostatni grom — tamte

zostały w ławkach same. Aktyw
klasy siódmej obronił honor czer­
wonego krawatu, rozbił w tej swo­
jej nieopierzonej, ale już politycznej,
serdecznej — walce ostatnie opłotki
KSM we wsi.

T ak to życie płynie w rychwałdz­
kiej szkole i rychwałdzkiej gro­

madzie. Nie bez walki, nie bez kon­
fliktów. Jak to w życiu. I w każdym
ferworze walki, w każdym starciu o

prawdę spotkacie Stankiewicza.
Niech was nie zmylą nazwy funkcji
• raz będzie to gorąco dyskutujący
przewodniczący gromadzkiego Komi­
tetu Frontu Narodowego, innym ra­
zem będzie mówił z whmi członek
Komisji Gminnej Rady, jeszcze in­
nym księgowy spółdzielni, czy — co

najważniejsze — kierownik szkoły
-- ale zawsze Władysław Stankie­
wicz, bezpartyjny patriota, nauczy­
ciel.

Jak to o nim powiedział stary
chłop, sołtys gromady? Dobry czło­
wiek? Nie: „dobry do ludzi i do rzą­
du". Sam nie Wiedział pewno, jak

to słusznie powiedział. Bó chodzi o

to aby być „dobrym do ludzi i do
rządu". Aby ukochać ludzi i ideę,
która mówi o człowieku. Aby wi­
dzieć w małych Miziach i Drewnia­
kach, Kijasach i Barcikach tych, co'

tę promienną ideę bardziej jeszcze
rozpłomienią. A o tym myśii zawsze

kierownik szkoły w dalekim Rych­
wałdzie. Ta myśl jest w jego marze­
niach o dobudowaniu piętra szkoły
i marzeniach o świetlicy, ta myśl
pomaga przewalczyć zmęczenie ca­
łego dnia i nadać kształt radości
dniom przyszłym. Ta myśl uczyniła
szkołę — przodującą, życie — lep­
szym. Ną miarę Ludowej Polski.

L. Cg.
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Przed III Światowym
Kongresem Studentów
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Rozpoczęła się juz
budowa centrum Nowej Huty

Profesor Akademii Sztuk Plastycznych

Dalszy krok do utrwalenia pokoju
Drodzy Studenci!

Witam serdecznie
'Studentów! Jest to

Kongres ten odbywa
kim Warszawie. Fokażcie Waszym kolegom zagrani­
cznym jak nasza Stolica z gruzów na nowo powstaie
i pokażcie im te pozostałe jeszcze gruzy, jako od­
straszające skutki wojny.

Życzę Wam jak najpomyślniejszych obrad, które
i na tym terenie przyspieszą zbratanie się wszyst­
kich ludzi dobrej woli. Niech te Wasze zjazdy i kon­
gresy nawiążą silne więzy serdecznych przyjaźni z

przedstawicielami wszystkich narodów — a będzie to

dalszym krokiem do utrwalenia pokoju na świecie.

Wasz III Światowy Kongres
bardzo dla nas zaszczytne, ze

się w tak drogiej nam wszysi-

Prof. dr Jan Mo szew

Prorektor Uniwersytetu Jag ellońslciego

Jednoczymy się z młodzieżą
Za kilka dni świat studencki przeżywać będzie Z

radością i powagą swoje wielkie święto — III Świa­
towy Kongres Studentów. Fakt, że Kongres odbywać
się będzie w Warszawie, jest wielkim zaszczytem dla

młodzieży polskiej, z drugiej strony' wystawia nasze

organizacje studenckie na wielką próbę. Możemy być
jednak pewni, że student Polski Ludowej, zaharto­
wany w codziennej, nieraz ciężkiej i trudnej pracy
społecznej, nie ulęknie się wielkich zadań w okresie
III Kongresu i zadania te rozwiąże na celująco. Ży­
czymy naszej młodzieży w tej pracy z całego serca

jak najlepszych wyników.
W szerokiej problematyce, jaką żyć będzie III Kon-

. gres niech zabrzmi znowu mocny głos studiującej
młodzieży świata: o potępienie wojny, o zapanowa­
nie prawdziwej i. serdecznej przyjaźni między wszy­
stkimi narodami, o trwały pokój, tak utęskniony
przez każdego uczciwego człowieka. Jednoczymy się
w tych dniach silniej z młodzieżą, walcząc ramię
przy ramieniu o to najwyższe dobro całej ludzkości.

Narada aktywu rolniczego
powiatu krakowskiego

W Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej, w sali Dietla
odbyła się pod przewodnic­
twem sekretarza Prez. MRN —

tow. Szymachy narada rolni­
cza. z udzia’em delegatów Mi­
nisterstwa Skupu i Kontrak­
tacji, Wydziału Rolnictwa i Le­
śnictwa, kierowników i refe­
rentów rolnych urzędów ob­
wodowych, aktywu gromadz­
kiego, przedstawicieli Centrali
Mleczarskiej i zlewiarzy — w

sprawie obowiązkowych do­
staw.

Na konferencji omówiono z

aktywem gromadzkim sprawę
przyspieszenia wykonania o-

irtłotów, przez sprawne zorga­
nizowanie i dopilnowanie ter­
minowego przerzutu młocarni.
Ukończenie o.młotów we właś­
ciwym terminie jest niezwykle
ważne ze względu na termino­
we dostawy zboża.

Wynikiem konferencji było
podjęcie zobowiązań o przed­
terminowej odstawie zboża

przez poszczególne dzielnice.
Do końca bieżącego miesiąca
zobowiązały się dostarczyć
zboże następujące dzielnice:

Zwierzyniec, Czarna Wieś, Ry-
bitwy, Kostrze, Bronowice Ma­
łe, Brónowice Wielkie, Wola
Justowska. Chełm, Tonie, Rżą-
ka, Skotniki, Kobierzyn, Bo­
rek Fałęcki i Łagiewniki. Kil­
ka dzielnic odstawiło już zbo­
że w 70 proc.

Również aktyw gromadzki,
pełnomocnicy przy urzędach
obwodowych i referenci rolni
z Wydziału Rolnictwa i Leśnic­
twa zobowiązali się uświado­
mić rolników o korzyściach
płynących z wczesnego wyko­
nania podorywek.

Zebranie Komitetu
Frontu Narodowego

Podgórze
Dzielnicowy Komitet Fron­

tu Narodowego zaprasza lud­
ność Podgórza na zebranie,
które odbędzie się w czwartek
dnia 27 bm. o godz. 18,30 w

sali „Włókniarza". Referat po­
lityczny na zebraniu wygłosi
poseł na Sejm Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

0 Upośledzone peryferie 0 Cukierki

z „patyną" 0 Jarmark pod Pocztą 0

Kioski „chodzą stadami" 0 Z pozwo­
leniem czy bez? 0

Gdyby tak na przykład jednemu z dyrektorów Miej­
skiego Handlu Detalicznego w Krakowie zadać pytanie

*
— po co względnie do czego powołana została ta insty­
tucja, to odpowiedź brzmiałaby tak: „Celem zaopatry­
wania mieszkańców miasta w artykuły codziennej po­
trzeby". Odpowiedź zupełnie słuszna. Gdybyśmy zadali

następne pytanie — w jakim celu MHD rozstawiło po
mieście liczne kioski i stragany z przeróżnymi towara­
mi, odpowiedź byłaby niewątpliwie taka: „Celem spraw­
niejszego i szybszego zaopatrywania konsumenta". I ta

odpowiedź jest słuszna. Nam nasuwa się jednak jeszcze
jedno pytanie, jeszcze jedno
możemy rozwiązać.

Dlaczego w śródmieściu za­
opatrzonym w bardzo gęstą
sieć handlową poustawiano tak
wiele tych kiosków i straga­
nów, a dlaczego natomiast nie
ustawiono ich na peryferiach
miasta, w tych dzielnicach, któ
re jeszcze są bardzo upośledzo­
ne pod względem handlowym?
Ot. możnaby wymienić choćby
Borek Fałęcki, Łagiewniki,
Bronowice. Podgórze, gdzie
sklepów stałych jest bardzo
mało, gdzie te właśnie kioski
i stragany spełniłyby w 100
proc, swoją rolę. Przecież two­
rząc na peryferiach sieć pomoc­
niczych placówek handlowych
możnaby w ten sposób dopo­
móc mieszkańcom tych odleg­
łych dzielnic, możnaby wresz­
cie rozładować zagęszczenie w

sklepach śródmieścia. O tym x

problemie dyrekcja MHD zda-
je się nie pomyślała. A szkoda.

Jest jeszcze druga sprawa,
która ściśle łączy się z powy­
żej poruszoną. To sprawa este­
tyki i higieny. Oto np. na na­
rożniku naprzeciwko Głównej
Poczty uruchomiono w podcie­
niach kilka takich kiosków o

różnym asortymencie towarów.
Sprzedaj e się tam m. in. cu­
kierki, keksy, pierniki i inne
ciasteczka. Towar leży na la­
dach, niczym nie przykryty, a

kurz uliczny tworzy na nim

piękną „patynę wieków", god­
ną rzeczywiście starego Kra­
kowa, ale nienadającą się do
konsumeji. Mamy wrażenie, że
w tych kioskach należałoby
sprzedawać jedynie towary o-

pakowane. Poza tym przy kio­
skach trzeba umieścić kosze na

śmieci, tak jak to przy swoich
stoiskach, zrobił swego czasu

„Dom Książki".
Na marginesie wspomnianych

wyżej podcieni przy zbiegu u-

lic Bohaterów Stalingradu i

Waryńskiego. Sądziliśmy, że

Wydział Budowlany MRN za­
decydował usunięcie apteki,
sklepu mięsnego i innych, któ­
re mieściły się dawniej w miej­
scu podcieni, celem rozładowa­
nia ruchu ulicznego w tym
punkcie. Okazuje się, że my­
liliśmy się gruntownie. Podcie­
nia stały się bowiem miejscem
małych, ale za to codziennych
jarmarków, przez które trudno
się przecisnąć, zwłaszcza gdy
na ladzie stoiska MHD z tek­
styliami znajdują się jakieś
nowe, powabne „ciuchy" w ro­
dzaju koszulek, bluzeczek itp.

Ale wróćmy do kiosków i
straganów. Inną zupełnie spra­
wą jest zauważone przez nas

dublowanie własnych sklepów.
Często zdarza się, że w odle­
głości 5 m od sklepu z teksty­
liami ustawiono kiosk... rów­
nież ze szmatkami, perkalika-
mi itp. Napotykając kiosk wa-

zagadnienie, którego nie

rzywniczy czy też ze słodycza­
mi możemy z dużą dozą praw­
dopodobieństwa domyślać się,
że pierwszym napotkanym
przez nas stałym punktem han­
dlowym będzie sklep z jarzy­
nami czy też cukiernia. I dla­
tego sądzimy, że możnaby roz­
stawiać kioski bardziej plano­
wo. Z obustronną korzyścią.
Dla konsumenta i dla MHD.

Podobnie wygląda sytuacja
ze stoiskami „Ruchu". W tym
wypadku już bez przesady mo­
żna stwierdzić, że kioski „cho­
dzą stadami". Koło dawnego
typu kiosku betonowego stoi
zawsze drewniana budka, w

której również można zakupić
gazety, papierosy, zapałki. Jest
za to w Krakowie wiele ulic i
dzielnic, w których „ze świecą"
możnaby szukać kiosku „Ru­
chu". Naturalnie szukać bez­
skutecznie.

Kończąc nasze „kioskowe"
rozważania musim^ stwierdzić,
że interesujące nas „budowle"
nie zawsze wyglądem swym
zgadzają się z otoczeniem. O
ile nam wiadomo, istniała da­
wniej komisja, której zadaniem

było rozstrzygać czy w danym
punkcie można postawić kiosk
lub budkę i jakim warunkom
musi odpowiadać, aby mógł
ujrzeć światło dzienne. Dzisiaj
jest inaczej. Poprostu do upa­
trzonego miejsca podjeżdża
platforma, robotnicy wyłado­
wują i ustawiają przywiezioną
budkę, interes wkrótce rusza i

sprawa jest załatwiona. Jakże

często taki kiosk przeszkadza
w ruchu ulicznym i jak często
nie spełnia swego ważnego za­
dania. Może MHD i „Ruch"
przeczytają te parę zdań i wy­
ciągną z nich właściwe wnios­
ki. Przyczyniłoby się to niewąt­
pliwie do sprawniejszego zao­
patrywania konsumentów i do
usunięcia wielu niedomagań
naszego aparatu handlowego.

(C. h.)

Teatry:
SATYRYKÓW: „Zadry i ka.

dry“. godz. 19 15.

MŁODEGO V

blizny", godz li

BARBAKAN;
Chioggi", godz.

w

Apteki:
Rynek Główny 22,

fika 4t Mogilska 16,
niecka 7, Kazimierz-

go 78, Boh. Stalin
Plac Matejki 2, Ri

wny 45.

„Nie zapomnę Waszych tańców i Wa­
szych pieśni przez długi czas. Tysiąc­
krotne dzięki za Wasze przedstawienie".

Edvin Aplin — Kanada
’
— „Uczestniczyliśmy w przedstawie­

niu pełnym wesołości, wdzięku i barwy
— ożywionym świeżością, która, charak­
teryzuje tego wielkiego artystę, jakim

jest lud".
Del Corre — Argentyna

— „Jakaż piękna jest ta młodzież po­
święcająca się sztuce i pracy". -

Gergie Brugnier — Francja
— „Była to wzniosła chwila, gdyśmy

przeżywali Waszą miłość do sztuki, lFa-
s~ą miłość do Waszego ludu,. Przypusz­
czalnie będziecie wkrótce tańczyć w

Niemczech, aby wpłynąć na nas, byśmji
pogłębili niemiecką sztukę
siadując Wasz przykład".

Heinrich Beck

żakowscy

święcili sukcesy
ua Wytwzeźu

ludową, na-

— Berlin

zawodowym
- to opinia

przedstawicieli zagranicy o krakowskich
robotnikach-artystach,
Robotniczym Zespole Pieśni i Tańca
Związku Spółdzielni Przemysłowych i
Rzemieślniczych „Krakowiacy".

Przed miesiącem „Krakowiacy" wyje­
chali do Gdańskiego Zakładu Doskona­
lenia Rzemiosła na kurs, który pogłębił
ich wiadomości społeczno-polityczne i
artystyczne. W czasie kursu „Krakowia­
cy" wystąpili w sopockim Grand Hotelu
ze specjalnym przedstawieniem dla goś­
ci zagranicznych przybyłych na „Dni
Kopernikowskie" do Fromborka. Opinia
międzynarodowych gości, wśród których

rT' o nie są wypowiedzi o
•1 zespole artystycznym

zrzeszonych w

było wielu intelektualistów, potwierdzi­
ła, że ..Krakowiacy" uzyskali dobry po­
ziom w swej pracy artystycznej.

Godną uznania jest praca społeczna
zespołu na Wybrzeżu. Z okazji oddania
do eksploatacji Polskiej Marynarce Han­
dlowej nowej jednostki morskiej — no­
woczesnego statku M/S ,.Kopernik" —-

„Krakowiacy" dali dla załogi stoczni
gdańskiej specjalne przedstawienie, któ­
re odbyło się w niezwykle serdecznej
atmosferze. Przyjaźń między robotnika­
mi stoczni gdańskiej i robotnikami kra­
kowskimi została zawarta. Budowniczo­
wie naszych jednostek morskich wysto­
sowali do „Krakowiaków" pismo, w któ­
rym stwierdzają:

... „Wasz występ w dniu SI VII
'953 r„ związany z naszą uroczy­

stością przekazania do eksploatacji
Polskiej Marynarce Handlowej MIS
„Kopernik" — wykazał wysoki po­
ziom artystyczny i wskazał naszej
załodze co można, osiągnąć w pracy
społecznej. Załoga, Stoczni Gdań­
skiej gratuluje sukcesów osiągnię-

Kina:
AP0L1.0

SZTUKA:

CflA: „

18.15, 20.15.

gubione melodie* -

18, 20.15. WOLNOŚĆ:
pokoju pod
15.45,
„Pan
17.45,
DIA:
dżina
MIK

WE:

w ZSRR'
NOWA HUTA - STAL:

ko", godzina 16, 18,
ŚWIT (w Nowej Hucie — Osie­
dle C-l): „Obrońca życia" —

Sfodz. 15 45, 18, 20.15. ZRYW —

nieczynne. *

ODCZYTY: WDK - sala od-

czytowa „Sztuka prehistorycz­
na", godz. 19.

— nieczynne. —

nieczynne. UCIE-

Pan Fabre", godz. 16.15,
WANDA: „Za.

e 1545,
„Nie ma

oliwkami.", godz.
18. 20.15. WARSZAWA:

Fabre", godzina 15.45,
19.45. MŁODA GWAR-

„Szalony lotnik", go-
15.30, 17.30, 19.30. CHE-

- nieczynne. DWORCO-

,PKF", „Dzień Lotnictwa
—- godzina 16 do 24.

: „Sad-
20. —

Pogotowie
Iintunkowe :

Wydr,. Zdrowia WRN 1

ków, ul. -Siemiradzkiego
telefony - 222 22, 211 12.

Kra-

i1;

DYŻUR CHIRURGICZNY;
O-ddz.iał Chirurgiczny Szpita­
la Narutowicza.

liadin:

13.00: Koncert Chóru i Orkie-
K • 'stry Rózgi. Wrocławskiej P. R .

I3.40: Pieśni kompozytorów
rosyjskich. 13.55: Program
dnia. 14 .05: Informacje. 14-39:
Koncert solistów. 15.30: Andy
cja słowno-muzyczna. — 16.00:

„Ze śpiewników Moniuszki". —

16.20: Dziennik krakowski. —

16.30: Pogadanka sportowa. —

16.35; Muzyka popularna. 16.45:
Wiersze satyryczne Mariana

Zaluckiego. 17.00: Wiadomości

popołudniowe. 17.05: Korespon­
dencja z zagranicy. 17.20: Au­
dycja .oświatowa. 17.40: Aram

Chaczaturian — trio. 18.00: Z

frontu 6-latki. 18.30: Reportaż
aktualny ze wsi. 18.40: Melodie
taneczne. 19.00: Nasi korespon­
denci piszą. 19.10: Reportaż
literacki. 19.30; Muzyka i ak­
tualności. 20.00: Koncert sym­
foniczny. 20.58: Stan -pogody.
21.00: Dziennik wieczorny. —

21.26: Wiadomości sportowe. —

21.36: Raymond: melodie z ope­
retki „Błękitna maska". 21.40.
Koncert Krakowskiej Orkiestry
i Chóru P. R . 22.00: Muzyka
taneczna. 22.40: Muzyka karne
ralna. 23.00: Wiązanka serenad.

23.10: Czajkowski: sonata for­
tepianowa C-dur op. 37. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

Plenum ZD ZMP-Grzegórzki
i ZD ZMP-Zwierzyniec

VII zwyczajna sesja
Miejskiej Rady

narodowej w Krakowie

VII zwyczajna sesja Miejs­
kiej Rady Narodowej w Kra­
kowie odbędzie się dziś, tj. we

wtorek, dnia 25 sierpnia br. o

godz. 9 w sali obrad Miejskiej
Rady Narodowej, pl. WW.

Świętych 3/4.
Porządek obrad obejmuje

sprawozdanie z wykonania
planu gospodarczego miasta za

I półrocze 1953 r„ sprawozda­
nie z wykonania budżetu za

rok 1952, analizę wyników na­
uczania i wychowania w roku
szkolnym 1952/53 oraz przygo­
towań do nowego roku szkol­
nego 1953/54, ze szczególnym
uwzględnieniem dzielnicy No­
wa Huta oraz stanu i rozwoju
kultury fizycznej i sportu w

mieście.
Prezydium Miejskiej Rady

Narodowej zaprasza do jak
najliczniejszego udziału w se­
sji rady.

tych na polu pracy kulturalno-o -

■śiuiatowej".
Szczególna radość zapanowała u ..Kra­

kowiaków" na wieść o zaproszeniu do
Gdyni przez Polską Marynarkę Wojen­
ną. Zespół wystąpił dwukrotnie w bazie
marynarki w Gdyni oraz raz w bazie
jednostek pływających na Helu. Przed­
stawienia przy udziale tysięcy maryna­
rzy były pełną ilustracją hasła „lud z

wojskiem". „Krakowiacy" wrócili do
swego miejsca zamieszkania z naręcza­
mi kwiatów oraz pięknym dyplomem do­
wództwa, który głosił:

„W imieniu składu osobowego je­
dnostek pływających Polskiej Mary­
narki Wojennej oraz garnizonu Hel
— w imieniu jednostki wojskoicej
Polskiej Marynarki Wojennej nr

1675 wyrażamy szczere podziękowa­
nie za występ na wysokim poziomie
artystycznym i ideologicznym oraz

życzenia dalszych sukcesów w roz­
woju polskiej kultury narodowej w

formie — a socjalistycznej w treś­
ci. Komandor : Czesław Wdowiak —

Komandor: Wiktor Mirońow.

Dla społeczeństwa Wybrzeża odbyły
się dwa występy w Operze Leśnej w So­
pocie. które ściągnęły 8000 widzów.

Robotnicy-artyśei powrócili już do
swych warsztatów pracy' do Krakowa,
bogatsi o nowe doświadczenia, które im
niewątpliwie ułatwią dalszą pracę. Dla
podniesienia świadomości społeczno-po­
litycznej i artystycznej poświęcili część
swego urlopu wypoczynkowego. Za swój
wysiłek i umiłowanie sztuki ludowej,
otrzymali uznanie, z którego mogą być
dumni. (WW)

Dzisiejszy „Nasz
obiektyw" w

całości poświę­
camy naszej
znanej i cenio­
nej dystrybucji
(branża elektro­

techniczna). Mianowicie: brak

jest normalnych, nadających
się do użytku żarówek Bo nie­
normalne, 100-tki owszem są,
ale kto ma ochotę płacić „kar­
ne kilowaty"? A więc prakty­
cznie rzecz biorąc — żarówek
nie ma. Mógłby ktoś z szanow­
nej dystrybucji oburzyć się:
„Jakto nie ma! Przecież są

przepiękne „świecówki", „grzy
bkl", może to mało?!"

Ze skruchą bijemy się w

piersi i prostujemy: Są (takie
jak na zdjęciu), ale... ale nie

zaopatrzono ich w przepis, w

jaki sposób można do normal­
nego gniazdka wkręcić takiego
żarówkowego mikrusa. Próbo­
waliśmy nawet wkręcić dwie

naraz, ale nic z tego nie wy­
szło. Może więc nasza kocha­
na dystrybucja, zamiast zada­
wać takie trudne zagadki, albo

zaopatrzy rynek w żarówki o

normalnych wkrętkach, albo
do tych miłych liliputów roz­
prowadzi odpowiednie gniazd­
ka. Dobrze...?

!

Dziś, tj. w dniu 25 sierpnia
br. o godz. 10 w świetlicy Głó­
wnego Instytu.u Naftowego,
ul. Lubicz 25 odbędzie się Ple­
num Zarządu Dzielnicowego
ZMP — Grzegórzki. Tematem

plenum będzie praca organiza­
cji ZMP-owskiej w świetle u-

chwa! XII Plenum ZG ZMP.

-Zarząd Dzielnicowy ZMP —

Zwierzyniec zawiadamia wszy­
stkich przewodniczących i ak­
tyw, że dziś tj. w dniu 25 sier­
pnia bf. o godz. 10 odbędzie
się w świetlicy KD PZPR, al.

Krasińskiego 18 I. p. — Ple­
num Dzielnicowe. Plenum po­
święcone jest omówieniu pra­
cy organizacji ZMP-owskiej w

świetle uchwał XII Plenum
ZG ZMP i Konferencji Dziel­
nicowej.

WPISY
na Akademię Medyczna
Wpisy na studia w roku

szkolnym 1953/54 w Akademii

Medycznej w Krakowie na

wydziały: farmaceutyczny i‘s
lekarski wraz z oddziałem sto­
matologicznym dla pierwsze- ,

go roku studiów odbywać się
będą od 25 do 31 sierpnia br.,

'

na wyższe zaś lata w czasie od ,

8do30wrześniabr. — wkań- 1
celariach właściwych dzieka- !

natów przy ul. Anny 12.

Dodatkowych terminów do '

wpisów nie będzie,
szczegóły zawarte są

szeniu, umieszczonym
demii Medycznej.

Bliższe
w ogło-
w Aka-

Na zdjęciach: 1. Budowa 4 piętrowego bloku mieszkalnego. 2. Bela,
nowanie stropów, od lewej: Aleksander Wyrfuła i Józef Budnik.
5. Brygada murarska przy pracy. Fot: O. Link

Konferencje sierpniowe
Wydział Oświaty Prezydium

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie zawiadamia/
że nauczycielskie konferencje
we wszystkich miastach po­
wiatowych i wydzielonych od­
będą się w dniach 26, 27 i 28
sierpnia br. Jedynie w Nowym
Targu konferencja odbędzie
sięwdniach25,26,27i28bm.

Dla nauczycielstwa powiatu
wadowickiego konferencja od­
będzie się iy Andrychowie, w

budynku szkoły nr 2 i TPD, a

dla nauczycielstwa powiatu o-

święcimskiego w osiedlu „Dwo­
ry" (szkoła podstawowa świe­
cka).

W mieście Krakowie konfe­
rencja odbędzie się w 5 gru­
pach :

1) dla dzielnicy Grzegórzki
— w sali Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej,

2) dla dzielnicy Krowodrza
— w Liceum Pedagogicznym
przy ul. Oleandry 8,

3) dla dzielnicy Podgórze —

w Liceum Ogólnokształcącym
nr 4, ul. Zamojskiego 4 6.

4) dla dzielnicy Zwierzyniec
— w Liceum Ogólnokształcą­
cym nr 1, ul. Groble 1,

5) dla Nowej Huty — w sal!
Dzielnicowej Rady Narodowej
w Nowej Hucie.

Porządek dzienny konferen­
cji przewiduje: w pierwszym
dniu — konferencje plenarne,
w drugim — zebrania sekcji
przedmiotowych, w trzecim —

zebrania dyrektorów liceów o-

gólnokształcąćych i pedagogi­
cznych, kierowników szkół
podstawowych, kierowniczek
przedszkoli i przewodników
drużyn harcerskich.

Q NOTATNIK PARTYJNY

UWAGA. GRZEGÓRZKI!
Komitet Dzielnicowy PZPR

Grzegórzki zawiadamia, ie dziś,
tj. w dniu 25 sierpnia 1953 r. o go-
dżinie 16 odbędzie się seminarium
dla sekretarzy podst, org. part,
przew. ZMP i przew. rad zakłado-

wyth z instytucji, spółdzielni
nych w sali Dyrekcji Poczty
Ulicy Librowszczyzna 1.

UWAGA. KROWODRZA!
W dniu dzisiejszym, tj. 25

pnia 1953 roku o

się seminarium

i in-

prry

sier-
1955 roku o gedzinie

14 odbędzie lię seminarium dla

eekretarzy pod«t, erg. part, prze-

J
wotfniczących ZMP I przewodni­
czących rad zakładowych z insty­
tucji i urzędów — w sali KD

PZPR, ulica F. Dzierżyńskiego 18.

Obecność obowiązkowa.
*

UWAGA, PODGÓRZE!
Dziś, tj. we wtorek 25 sierpnia br.

o grodz. 14 w sali KD PZPR Pod-

górze. Ryr.ek Podgórski 1, II p.,
odbędzie się seminarium dla sekre­
tarzy podstawowych i oddziało­
wych organizacji partyjnych i

przewodniczących ZMP. Temat se­
minarium: 50-Iecie KPZR. Obee.
neść I punktualność obowiązkowa!

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STRAŻAKÓW p. pożar., STRAŻNIKÓW PRZE
MYŚLOWYCH oraz ROBOTNIKÓW PLACO­
WYCH NIEWYKWALIFIKOWANYCH zatrud­
nią zaraz Krakowskie Fabryki Mebli Dział Kadr
Kraków, ul. Szpitalna 3. K-2323

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z praktyką na

stanowisko kier, grupy robót poszukuje Spół­
dzielnia Pracy Konserwacji i Remontów Budow­
lanych, Kraków, ul. Bohaterów Stalingradu 70.
Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego w bu­
downictwie. K-2332

OBWIESZCZENIA

Ob. Korcipa Piotr ur. w 1900 r. w Wierbce, syn
Walentego i Antoniny uzyskał z żoną i dziećmi
w Prezydium WRN. w Krakowie, zezwolenie na

zińhinę nazwiska na KORCZYŃSKI. 9300-g

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE WODNO-

INŻYNIERYJNE BUDOWNICTWA PRZE­
MYSŁOWEGO,
RZECKA 50,
Uchwały Rady
dnia 14 grudnia
nia i załatwiania odwołań i zażaleń ludności —

dyrektor naczelny Zjednoczenia lub jego za­
stępca przyjmuje zainteresowane osoby w każ­
dą ŚRODĘ, a jeżeli w środę przypada święto
lub dzień wolny od pracy to w dzień następny
w godzinach od 14 do 15. K. -2095

KRAKÓW, UL. GRZEGO-

zawiadamia, że w wykonaniu
Państwa i Rady Ministrów z

1950 r. w sprawie rozpatrywa-

Zguby

MAJKOWSKIEMU Mariuszo­
wi zam. w Nowej Hucie —

skradziono legitymację ko­
lejową Nr 165379.

g-9421

CZAJKA Józef ur. 19. III.
1930 r. zam. w Nowej Hu­
cie zgubił przepustkę sta­
łą wydaną przez Państwo­
we Przedsiębiorstwo Nowa
Huta. P-1450

MAGIERZE Honoracie — i

Magierze Helenie zam. w

Nowej Hucie, skradziono
przepustkę wystawioną —

przez Zarząd Przemysłu
[ Budowlanego w Nowej Hu-
‘ cie. P-1449
—----- —---------------------------

SOBCZYŃSKI Stanisław —

ŚLIWA Maria zam. w Bie- 1 zgubił 4. VIII. Icgiłyma-
żanowie, zgubiła kartę mel- • cję służbową Nr 0561, legi-
dunkową wydaną przez IX 1 tymację Zw. Zaw. Nr 144922
Rejon Meldunkowy. ! wydaną przez KOPM. Kra-

-g9306 , ków. P-1422

KOZERZE Edwardowi sam.

w Jaworznie, skradziono —

kartę meldunkową, pokwi­
towanie ankiety, legityma­
cję Związku Zawodowego ■
Górników. A-319 '

WYSOWSKI Sylwester No-
walluta, zgubi) kartę mel­
dunkową, przepustkę stalą,
wydaną w Nowej Hucie.

g-9372
GUSTAK Józef, zagubił —

kartę meldunkową, kartę —

zakwaterowania, książeczkę
wyposażenia i przepustkę.

P-1455

NIKLEWłCZ Tadeusz, zgu­
bił kartę meldunkową wy­
daną przez Prez. Dz. MRN
Nowa Huta. P-1447

MATUSIAK Filomena zgu­
biła kartę meldunkową wy­
dana przez gminę Jabłonka
Nowy Targ. P-1452

MRÓWCZYŃSKI Stanisław,
zam. Nowa Huła, zgubił
przepustkę stałą, wydaną w

Nowej Hucie. P-1451

PIECZYRAK Stanisław zam.

Nowa Huta, — zgubił kartę
meldunkową GRN Sankcyg-
niów. P-1448

UNIEWAŻNIA Się
zagubioną

DNIA 7. VIII. br.
FIECZĄTKĘ

o brzmieniu:
PZGS

Ref. Mat. Chemicz­
nyrh w Nowym Sączu

K-2341

Biur. Ogłoszeń
R.S.W. . .PRASA"

Kraków Rynek Główny 44

telefon 553 40

Adres dla korespondentJh
KRAKÓW 1,- SKRYTKA

POCZTOWA 564

Konto bank, w PKO
Kraków Nr. IY 1980/1IO

GA7ETA KRAKOWSKA ORGAN KW POI ^KIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOU-IE '
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